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W arunki p ra n u m a ra ty i

W Warszawie i  odnoszeniem mie
sięcznie Mk. 12.—

Na prowincji miesiąca. n 13.50
Zagranicą 18.—

CENTRALNY
o m m  P P S

PBOLOBBJUSZE W SZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę !

Ceny o g ło szen i
w tekście (przed kron.) Mk. 12 

5E nadesłane i.za tekstem) .  8 
“ 3 zwyczajne ,  4

drobne za jeden wyraz fen. 30 
-■j  Wszystkie ogłoszenia obliczają 
e  się petitem (drobnem pismem).
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■ , , ^ a » , w m ^ ^ T i r - n M l r n | . r iM M im m i  11"!fv-inni [ T “ — n i  ii     ii ....... ....................................... — — n i     i in m rr j ir  - n r —

Pastorze podnoszą ceny
a rząd tak samo.

W ostatnich kdiiku dniach oemy produktów 
pierwszej potrzeby wzrosły meponuerniie. 
Funt masła śmietankowego kosztuje już dzuś 
36—40 marek, kiedy jesacze przed tygodniem 
— tylko 22 mik. Cena mięsa z 7 mk. za funt 
poctaiosła suę dto 12—15. Jajko kosztuje daiś 
2 20 mk. do 2.40 i t. dL» i t. d. Nagle a jedno
cześnie tak szalone podniesienie się cen (mniej 
'więcej o 100 procent), rokuje niebywale kmm- 
piinkaioje w życiu naszego społeczeństwa, odibi- 
ja snę to pirzedewiszyst'kiean w sposób fatalny 
na życiu proletarjatu. Wszystkie te nadwyżki, 
jaki© robotnik zdobył drogą walki, te drobne 
tacie miniaturowe place, jakie otrzymują pra- 
oo wiotcy ba/urowi, uraędniicy państwowi — 
wszystko to okazało sdę w ciągu jednego ty
godnia wobec szalonej drożyzny drobiazgiem. 
Grozi więc rzeszom pnoietarjaddca już nie 
głód, aile śmierć głodowa. I cóż robi rząd?

Muniiisiter aiprowieaioji zwołuje po dziesię
ciodniowej orgji swyżkowej... konferencję, 
która jak wiele innych dołyohoaaaowycfa kotn- 
fremoja, pomocy realnej nde rokuje.

Ale i rząd ze swej strony w sposób skan
daliczny wtasmioręczute przykłada cegiełkę dio 
taj budio-wy paskarstwa. podnosi n. p. cenę wę
gla o 51%, z 4,30 mk. za pud do 6.50 mk.. I czy- 

to rząd w chwili, gdy w Warszawie siroży 
się mróz, czyni to znienacka, bea zapowiedzi.

Kto wcześniej zrealizował swoje karty wę
glowe, tein otrzymywał węgiel za 4.30, kto nie 
zdążył .— musi płacić o 2 mk. 20 fen. na pu
dzie drożej. Jest to wprost bezprawne, gdyż_
feżeli władze zapewniły, ie mają dostateczny 
ta  pas węgla — dla mieszkańców — to niema 
powodu do zmiany kalkulacji cen. Krzyczą
cym nonsensem jest, aby jeden mieszkaniec 
ta  tein sam kupom węglowy płacił niższą, a 
drugi z górą 50% wyższą cenę.

A jeśli jakio wynik tej katastrofalnej 
Wprost drożyzny rozpocznie się znowu szereg 
®koji ekonomi ozinych — nikt bowiem dobro- 
’Wolnie umrzeć z głodu nie zechce — to ,prasa 
Paskarska będzie znowu pisała o bodsaewi- 
taiie w Polsce.

Zaledwie dwa tygodnie temu ktumisairz 
lądow y ustanowi! zarząd przymusowy dla 
gazov\ini — która obowiązków swtoiah spełniać 
ta© chciała — a znowu spada na nas katostro- 
® zamknięcia gazu. Krótko i sucho: gazu nie 
vdzie z powodu braku węgla.

Jest to niesłychany skandal! 
rae,. 'rmalne funkcjonowanie garowmi jest 
w y k r ^ .^  “ O bicie potrzebną, że uie wodno 

§cać sję tatuuj komunikatami.Kij. zawału!, że gaaowuta niema węgla? 
nie przymusowy o węgiel się

t r z j - lS S e ^  °d Sa‘aU ma być P ^ ’̂ s r o n y

> .ba j8^ 0 uchwały i zaradzenia nasze władze ądeby wa4ą ^  % l&twścdą
A e za ez,piieaEy  ̂ funikcjoraiowaniie gaao- 

wua — o, to inna ap,ra,waI
O to ich głowa uie bola.

Z nadmiaru niedoli ludność jest apety
czna i pozwala sobie kołki na głowie ciosać.

Na to liczy paskainstwe, na tern budują 
swoją.politykę gospodarczą nasze urzędy.

„Katastrofa aprowdzacyjma minęła" — za
pewnia! nas niedawno p. minister aprowiza
cji.

I oto obecnie mamy tłusitnację do tych 
słów: brak gazu — brak mięsa —szalona, bol
szewicka drożyzna—

40 Wdoanów mięsa wysłana
i Warszaw; ta i i g a i

Skarżymy się od kilku tygodni na brak 
mięsa i szaloną drożyznę wszelkiego rodzaju 
artykułów mięsnych. Okazuje się jednak, że 
w Warszawie mięsa było poddostatkiem w cią
gu ostatniego tygodnia, gdyż na stację War
szawa - Brzeska na parę dni przed Bożem Na
rodzeniem przybyło 40 wagonów mięsa mrożo
nego. Mięso to, niewyładowane przez nikogo, 
w każdym jednak razie nie przeznaczone dla 
wojska, do dnia 5 b. m. znajdowało się na 
stacji, podczas gdy w Warszawie panował o- 
gólny brak mięsa.

O mięsie tem dowiedział się komisarz 
Rządu, p. Anusz, i poczynił kroki, celem re
kwizycji tegoż, ewentualnie zmuszenia właści
cieli do wyładowania i sprzedaży pomiędzy 
konsumentów. Kiedy się o tem dowiedziały 
osoby zainteresowane — mięso nagle 5-go zgi
nęło! 40 wagonów mięsa wysłano i  Warszawy 
w różnych kierunkach na prowincję!

M  tyti 8  toki.
Magistrat wysłał następującą depeszę do 

ministra aprowizacji, Śliwińskiego. „Realizo
wana© kart żywnościowych wstnzymame z po
wodu braku main. Państwowy urząd zbożo wy 
do dnia dzisiejszego zalega w dostawie 360 
wagonów mąki. J>la usunięcia nadmiernych 
kosztów, spowodowanych meczymośaią pie
karń i dezorganizacją instytucji roadzMczydh 
(prosimy o interwencję", ,

pracy.
Tomaszów Mazowiecki

Robotnicy z robót publicznych m. Tomaszowa
Mazowieckiego, w liczbie trzech tysięcy, zwołali 
wiec dnia 27 grudnia r. z. w sprawie robót pu
blicznych. O godz. 10-ej rano tłum robotników 
zgromadził się koło gmachu Rady delegatów robot
niczych, potem w' zwartych szeregach ze sztanda- 
rm R. D. R. na czele ruszył pochodem przez mia
sto do sali straży ogniowej na wiec; tam sztandar 
ustawiono na trybunie i rozpoczęto mowy. Po prze
mówieniach towarzyszy), uchwalono jednogłośnie 

następującą rezolucję:
Robotnicy, zebrani na wiecu, wobec cał

kowitego zamknięcia robót publicznych w 
mieście i na kamieniołomach i pozostawienia 
2400 osób w czasie najostrzejszej zimy bea 
wszelkich środków do życia, jaknajenergicz- 
niej protestują przeciwko takiemu masowemu 
skazaniu na śmierć głodową do 10.000 ludzi 
i żądają od władz państwowych dania im pra
cy i chleba, albo przez uruchomienie sukien
niczych fabryk miejscowych, albo przez wya

sygnowanie funduszów odpowiednich Magi
stratowi m. Tomaszowa Maz.

Zebrani jednocześnie uchwalają bezwzglę
dny protest przeciwko dalszemu prowadzeniu 
wojny na Wschodzie, nie mającej nic wspól-

miAAa

nego z obroną granic Polski, a noszącej tylko 
charakter zaborczy i domagają się natych
miastowego zawarcia pokoju na prawie samo- 
określenia się narodów.

0 polską polityką zagraniczną.
Wczorajsze plenarne posiedzenie War

szawskiej Rady Delegatów Robotniczych N.-S. 
poświęcone było zagadnieniom naszej polity
ki zagranicznej.

Referat wygłosił tow. pos. Daszyński. 
Wśród robotników daje si^ zauważyć brak za
interesowania polityką zagraniczną, gdy tym
czasem polityka zagraniczna poszczególnych 
krajów i polityka międzynarodowa stała 
się przyczyną rozłamu w Międzynarodów
ce socjalistycznej. Przed wojną bardzo był po
pularny frazes o tem, że niema sprzeczności 
między robotnikami różnych krajów. Róża 
Luxemburg pół roku przed rozpoczęciem 
krwawej wojny europejskiej, skazana żostała 
przez cesarsko-niemiecki sąd na karę więzien
ną za to, że głosiła, ii robotnik-sociaUsta nie
miecki nie wystąpi w razie wybuchu wojny 
przeciwko robotnikowi - socjaliście Francuzo
wi, i naodwrót; połączą się natomiast, by 
wspólnemi siłami zwalczyć wspólnego wroga, 
burżuazję Francji i Niemiec.

W chwili jednak, kiedy rządy burżuazyj- 
ne powołały ludy do obrony Ojczyzny, robot
nik niemiecki poszedł walczyć z robotnikiem 
francuskim. W obronie niepodległości i nie
zależności swych krajów stanęli robotnicy ca
łej Europy. Walka o niepodległość, o byt sa
modzielny narodów stała się powszechną pod
czas wojny światowej.

W świetle tych faktów należy rozpatry
wać politykę zagraniczną Polski.

Dzisiaj mamy państwo niepodległe ale 
bez granic. Mamy na zachodzie i południu 
plebiscyty, na wschodzie granice przechodzą 
narazie tam, gdzie znajduje się linja granicz
na frontu polskiego.

Ludność polska na zachodzie, na Śląsku 
Górnym w powstaniu zbrojnem, zaczepnem, 
zaś na Śląsku Cieszyńskiem w bohaterskiej o- 
bronie — dobitnie i jasno określiła swe dąż
ności państwowe — ale czekać musimy aż en- 
tenta pozwmli przeprowadzić głosowanie. Na 
południu dzieli nas od reszty świata klin cze
ski. Na wschodzie stoimy wobec chaosu, ja
ki pozostawił po sobie carat.

Cały wieniec narodów powstaje tam do 
życia samodzielnego, tworzą sią nowe pań
stwa narodowe. Nie wszystkie są jeszcze u- 
znane przez ententę, wszystkie jednak walczą 
o swój byt.

PUska winna popierać dążenia tych państw 
do samodzielności, zawrzeć z niemi przymie
rze, dążyć do uznania ich zarówno przez en- 
ten.tę jak i przez Rosję, przywrócić stan poko
ju na wschodzie Europy.

Największe trudności nastręczałaby w tym 
kierunku sprawa Ukrainy. Krąj to bogaty i 
żyzny, wyciągają ręce po bogactwa ukraińskie 
zarówno bolszewicy, jak i Denikinow'cy, Ru
muni, Polacy — wszyscy ci, co nie mają do 
nich prawa.

Politycy ukraińscy nie zdołali sk o n so lid o 
wać wysiłków narodu i poprowadzić samo
dzielnej polityki Krai płynący mlekiem i niio- 
dem — płynie teraz krwią i łzami. Polska 
musi wejść w porozumienie z Ukraińcami, mu
li oprzeć swą politykę na zasadach sprawie

dliwości; granice mogą być wytknięte jedynie 
za zg d ą  obu stron, bez jakiejkolwiek inge
rencji ze strony innych mocarstw.

Ententa liczyła na silną, wielką Rosję, i w 
imię tegv oddała Galicję Wschodnią Polsce, na 
przechowani-' na 25 lat, do czasu, kiedy wróci 
wielka Rosja. Kiedy jednak bolszewicy roz
gromili armje kontrrewolucyjne, Ententa na
straszyła się 1... oddała Galicję Wschodnią Pol
sce bez zastrzeżeń za cenę walki z bolszewika
mi.

Wytworzyła się nowa sytuacja. Skutki 
jej widzimy już w zajęciu Dynaburga. Mieliś
my front spokojny za Berezyną, front obronny, 
mamy teraz finję nowej wojny, od Dynaburga 
do Kamieńca Podolskiego, a może i dalej prze
ciwko jednemu tylko przeciwnikowi — bol
szewikom. Cały ciężar wojny spada na Pol
skę. Inni przeciwnicy bolszewików zostali po
waleni — Polska ma sama prowadzić wojnę a 
sowiecką Rosją. Chwila jest poważna — na
leży zdecydować się ostatecznie, esy prowadzi
my dalej wojnę, ozy nie.

P. P. S. żąda zawarcia polroja ■ bolszewi
kami na us&dsie poszanowania praw małych 
narodów s obu stron. W lecie jeszcze, kiedy 
pokój był daleko łatwiejszy do zawarcia, wzy
waliśmy do tego. Uprzytomnijmy sobie, co 
będzie, jeżeli zaczniemy nową wojnę. Mamy 
się posuwać naprzód, po Dniepr, zająć Kijów, 
zaprowadzić „porządek" na Ukrainie.

Trzykrotnie byliśmy świadkami, jak obcy 
przychodzili na Ukrainę. 300.000 Niemców i 
100.000 Austrjaków zajęło Ukrainę; pod osło
ną ich bagnetów panował Skoropadski. Mu
sieli jednak sromotnie uciekać, zostawiając 
broń, odzież, narażeni na to, że ludność wy
morduje ich po drodze. Byli bolszewicy 
musieli uciekać. Francuzi sromotnie opuścili 
Odesę, zostawiając 800 miljonów franków ma
jątku państwowego! Teraz my mamy zajmo
wać Ukrainę. Biada nam, jeśli nie zrozumie
my nauki przeszłościI Możemy i musimy bro
nić swej niepodległości, ale nie narzucajmy ni
komu swoich rządów. Polski ni© potrafiliśmy 
należycie urządzić, a idziemy urządzać Ukrai
nę, z którą nikt sobie dotychczas ni© mógł po
radzić.

Za wojskiem polskiem ciągnąć będą jak 
kruki szlachcice i obszarnicy, którzy starać się 
będą przy pomocy tego wojska odebrać swe 
mieni© od chłopów. Zyskać mogą chwilową 
przewagę — ale nie trzeba zapominać, że ca
ła ludność jest na Ukrainie uzbrojona w kara
biny maszynowe a nawet armaty, i że zemsta 
będzie okrutną! Nienawiść obróci się prze
ciwko wszystkim Polakom i powtórzyć się mo
gą czasy najgorszych rzezi ukraińskich.

Koalicja chce rękami „narodów rycerza" 
Polski wyciągać dla siebie gorące kasztany z 
chaosu rosyjskiego. Należy to zrozumieć i sta
rać się o zawarci© pokoju. Wojna Mko wte
dy może trwać, kiedy się przekonamy, że bol
szewicy nie chcą z nami pokoju, kiedy stanąć 
trzeba będzie w obronie zagrożonej niepodle
głości kraju!

Następny mówca tow. Diamand, szczegó
łowo omówi! politykę ententy w naszych spra-
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Z Kolczakji.
I t is to  ( u M o f u t i !  

( [M is k i  KołczakawL
Każdy pomięto, z jaką n ad le ją  nasze ko

la reakcyjne zwracały się do Roduanka. Już 
poczęto go sławić jatko ońrodzaciela Komji ł zar 
teoano oataircaywi©, aiby Polska zawmrla so* 
jusa z  tym oairskim adimitraleiui.

A oto okazuje się, że przeciwko KioflCzalfe!> 
wl owo-ódli się metyiko bodazewtoy, lecz wszy
stkie deiniiołkiratyczme żywioły rosyjskie. Nawet 
wojska czeskir-siowacikie ode mogły wytrzy
m ać z tym reakcyjnym zbirem i zbuntowały 
się przecin ko iw em u, nie zważając aa to, że go 
protegował „gaujailiny" Glemwoeaiu.

We Władywoetoku, w listopadzie wybu
chło powstanie praeoiwikio Kokzaikowii, w któ- 
rem wziął również udizaaJ dowódca wojsk eee-
eko-stowaokiuh, gem. Gajda. Powstanie się nie 
udało — głównie ddatego. że Roiczaka, pośre
dnio lub bezpośrednio popierają wojska aimer 
ryikańśkde, a  zwłaszcza japońskie.

Dowództwo wojsk czestoo-stowacMcfa na 
Syberji wręczyło praedstawidetom enteaity 
unetmoirjal w sprawie położenia na Sybarja, w 
którem wyraża swój pogląd na przebieg wy
padków na Syberju M enw jal brzmi, jak na
stępuje:

„Warunki, niemożliwe do zniesienia 
zmuszają nas prosić aljaiattow, aby się zasta
nowili nad bezpiecznym sposobem odwiezie
nia wojsk caesko-słowackiicih z Syberji do Eu
ropy, oo już państwa aljanoiine przyrzekły były 
uczynić. Wojska czesiko-słowuclde zgodziły się 
strzedz powierzoną im przestrzeń toru kolei 
syberyjskiej 1 powiemmy sobie obowiązek 
spełniły suimiennie, ale obecnie obowiązek 
strzeżenia toru kolei syberyjskiej staje się 
zbytecznym z powodu nieużyteczności tej liuyi 
oroz z© względu na to, że najspraiwiedliwsze 
żądania wojsk raestoo-stowaokich nie są u- 
względnlane przez tymczasowy rząd Kolczaka.

Wojska czesko-słowackie strzegąc i utrzy
mując porządek na kolri sybayjska.ej ©muszo- 
ne są -przeciw własnym pnzokonainśiom poma
gać reakcjonistom rosyjskim z Kołczakjiem na 
czele oraz bronić bezprawia, które się rozpo
starło pod osłoną wojsk ozecho-słowackich.

Gzionkowie tymczasowego rządu rosyj
skiego w Omsiku dopuszczają się kryminal
nych zbrodni, które zadziwią cały świat. Po
żary wsdv merdowanio tłumów spokojnych 
mieszkańców, rozstrzeliwanie setek osób prze
konań demokraty cznych, albo choćby tylko po
dejrzanych o udeaprayjanio tymczasowemu 
rządowi Kolczatka, są na ;porządku dzaiaumym. 
Odpowiiedziatoość za te zbrodni© wobec świa
ta  spadnie na wojska c&ooho-stowacdcie, jak
kolwiek wojska czecho-słowackie nie mają tyle 
siły, aby zaipobd edz ty m bezprawiom".

Niestety na Syiberji dotychczas jest rów
nież wojsko polskie, które marzy o powrocie 
do kraju, a  które zmusza się do Kołcaakoiw- 
sfciej służby.

Kiedyż nareszcie uwolni się wojsko pol
skie od tej niewoli u carskiego bandyty?

M  Kołczata.
Psaliśmy już kilkakrotni© o krwa

wych rządach D ouikiua. Nie lepiej sprawuj© 
eię drugi wyrodek carski — Kołezak. Oto oo 
powiada o tern Łazarew, stary socjalista ro* 
syjski kierunku mieńszewiokiega, który przeć 
dłuższy czas był naocznym świadkiem rządów 
toołczakioiwskich, a świeżo przybył z Sybezji do 
Paryża.

f  „Jest to banda łotrów, najgorszego radfe®- 
Ju, którzy rządzą Sybeają. Octoywa « ę  tam 
prawdziwa orgja zabójtJbw. RuzatraeJl'Wuje się 
i wiesza się setkami i tysiącami. Kinwt 1 nabaj- 
ka używane są względem wiszysżkioh: męż
czyzn, kobiet, chłopów i inteligentów, poeą- 
daonych o symipotje demokratyczne.

Szefowi© band, oazywkiący siebie atmmar 
nami, tworzą właściwy rząd. Ministrowie kra- 
dną. Atemairaowd© rabują, nakładają komAry- 
buoj-e, paskują. Jest to system koirupqji, rząd 
zbrodni.

Oałą Syberję mnożna o/beceie narwać bol- 
eaewńcką, nie dlatego, oby wszyscy sympaty- 
®xw»U z bodiSDewwkamd, ale dlatego, że nie wi
dać branej m oźłiw ód uratowania eię z rządów 
carskuh azyno wołków.

Chłopi i robtanócy nie mają więcej na ufa
nia do zagranicy: koalicja w ich oczach to 
sprzymierzeńcy reakcji, monarchjJ, caratu. 
Powszechna nienawiść budzi się przeciwko 
wcjSkom koalicji. Najibarddej też ©dyskredy
towała koalicję iście barbarzyńska wałka Jee- 
pońceyków przeciwko bcjssowiteom. Japończy
cy pałą wsis doszczętnie i moirdują wszystką 
dojrzałą młodzież męaką.

D pakt n a ło  t ó z a S i
Helsingfors, 7 grudnia.

(P. A. T.). Z Irfeuoka donoszą, że siedziba 
admirała Kołczaka wpadła 25 grudmia bez 
walki w ręce oocjaL-rawol ucjooisto w, którzy 
sajęli również dworzec bolejowy, prowadzący 
do Władywoetoku. Wojaka rządu mae stawiały 
żadnego oporu.

Praga, 7 grudnia.
(P. A .T.). Tutajsoa stacja iskrowa prze

jęła następujący telegram iskrowy a Włady- 
wostoku: Rząd Kołozaka padł. W Irk'uaku u- 
tworaył się nowy rząd socjalistyczny.

Wszędzie panuje chaos. Prawdopodobnie 
utrzyma się u steru rząd koalicyjny stouaakstw 
socjalistycznych. Domagają się one a wołania 
narodowego zgromadzenia ustawodawczego.

R obo tn icy !

i i

wach gospodarczych. Ententa chce Polskę cał
kowicie utrzymać nietylko pod swemi wpły
wami poiitycznemi ale i gospodarczemu Pol
ska winna uniezależnić się w swej polityce go
spodarczej i wyzyskać najlepsze konjunktury 
dla swego odrodzenia gospodarczego.

Po przemówieniu tow. Diamanda, przemó
wił tow. Jaworowski, zamknął posiedzenie, 
zapowiadając dalszy ciąg na środę przyszłego 
tygodnia. Przemawiać m ają jeszcze tow. tow. 
Perl i Barlicki, poczem odbędzie się dyskusja.

Mały feljełon.
Wywczitawanj l i j i  i izikalact l a m .

Z pomysłów naszego Zysława najgorszym 
był pomysł — zachiarowaoie i to whiśuie wte
dy, gdy tyle ludzi i rzeczy ciśnie się pod jego 
p ió ra  U wrót „Małego fejtetonu” stoi coraz 
większy ogonek figur, które oddawna już cze
kają na Zysława i niectempilwią się, że ich się 
nie bierze do operacji.

Tymczasem ja muszę, choć od czasu do 
czasu zastępować Zysława. Są figury i rzeczy, 
które nie mogą czekać, które wprost proszą 
aię pod wysławienie".

N. p. nasz Sejm. Dziś sdę zbiera. A cay 
kto mioże wiedzieć, może przewidzieć, oo tlen 
Sejm w jakiejkolwiek sprawie postanowi. 
Większość sejmowa rak ><czyła jak sdę zdaje 
żywot, 7ara? po wyskoczeniu * giowy Witosa. 
Jeżeli Mdinerwa wyskoczyła w pełnej zbroi i  
głowy Jowisza, to nasza większość sejmowa 
po narodzeniu sdę z Witoeowej głowy tak była 
bezbronna, że dwaj księża bez trudu i  gwałtu 
pozbawili ją ndewinności.

Do Sejmu, wracającego z wywczasów, 
fctóre taik lubi nasz ,su weren“, zgłasza się cały 
orszak dam, które wypada jakoś załatwić".

Świeżo utuczona Korona oświadcza, że 
nie myśli chudnąć gwoli Marce, a ta niemeczka 
adoptowana przez p. W l Grabskiego, wymy
śla na austtrjaczkę, oo sdę zmieści.

Do wrót Sejmu puka ndeśmdało obywa
telka Konstytucja, ale Sejm „konstytucyjny" 
nie chce jej wpuścić. Ks. Lutosławski i Duba- 
Dowicz nie mają czasu zajmować aię tom po- 
Łulueim stworzndem, bo nie wiedzą, jaka kon
stytucja w danej chwili przydać eię może na
rodowej dem okracji Chdedaiby o. p. jaknaj bar
dziej rozszerzyć władzę Naczetoiika Państwa— 
ałe pod warunkiem, że tym Naczelnikiem bę
dzie Paderewski lub Dmowski. Trzeba więc 
czekać. Najlepszą zresztą bylalby dla ndch mo- 
loarchj®, ale na tę  jeszcze dłużej trzeba czekać. 
Chyba, że jakiś „zamaszek" pmzyśpiesey spra
wę...

Konstytucja więc czeka-..
Czeka Aprowizacja, szMelet okropny, „o- 

braz nędzy i rozpaczy". Skarży się, że jest 
nmadtretowana praez męża, którego jej dal 
Witos ze Śliwińskim: przez wolny handel

Czeka Odbudowa Przemysłu, czeka Odbu
dowa kraju, czeka Reforma społeczna, czeka 
Sprawa pokoju...

Reforma rolna nawet nie czeka... Jak aię 
ido miej wzdął Witos ze Skulskim i zacięli jej 
wykręcać ręco 1 nogi — uriekiŁa 1 w Sejmie 
nikt nde wie, gdzie obecnie przebywa.

Podobno Manistrjum spraw wewnętrz
nych zagroziło jej § 129-ym, jeżeli jeszcze o- 
śmieli się pokazać-

«■■-   .........

JAN MORTEIRA.

W ciemnościach.
(Dokończenie).

„Grozi mi ślepota?" Mówiłam czysto i 
dźwięcznie jak zwykle. Lekarz milczał. Nie 
czekałam zresztą jego odpowiedzi. Ale kiedy 
już miałam wyjść z gabinetu, zwróciłam się do 
niego jeszcze raz: „Kiedy katastrofa może na
stąpić?" Zobaczyłam, że przerażenie mignęło 
w jego oczach — zawahał się. Patrzałam mu 
nieubłaganie w oczy — czekałam. „Nie wiem, 
— rzekł wreszcie wymijająco — jednakie 
trzeba się oswoić z tą możliwością, być przy
gotowaną". Widziałam, że mówiąc to bladł, a 
na czoło wystąpiły mu krople potu. Zdjęła mię 
litość nad jego męką, więc uścisnęłam mu rę
kę i wyszłam z gabinetu. Przez ulicę szłam 
szybko. Byłam jakby zdrętwiała —• nie było 
we mnie ani jednej myśli, ani jednego uczu
cia. Miałam wrażenie, że po mózgu moim 
przejechał jakiś olbrzymi pociąg, świadomość 
z  trudem wiązała czucia, a  były one jakby bez 
krwi zupełnie. Ale kiedy znalazłam się w 
swoim pokoju, świadomość odzyskała nagle 
sprężystość. Jakiś czerwony, straszny piorun 
lunął mi na piersi i podciął mi nogi Straci
łam siły, osłabłam. Z trudem dowlokłam się 
do krzesła i siadłam na nim ciężko. I teraz 
Jaczęlam myśleć o tym, którego kochałam. 
Miałam go nie widzieć. Nie myślałem o słońcu, 
które zagaśnie dla oczu mych, a is  myślałam o 
barwie ziemi i drzew, o kolorach kwiatów, o 
obrazach moich ulubionych mistrzów. Jedno 
fcyło we mnie męką — mogę nie widzieć jego. 
I  wtedy zaczęłam sobie przyj, omiń* 5 wszyst-

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że i  
sprawa pokoju uciekiaj gdy jej p. Patek poka
zał drut kolczasty, przywieziony z Paryża.

Norua.

Odżywianie M a t a  s a i s m i p  
w aa s i n  M d .

Jeżeli przyjąć jako najmniejsze cyfry, ko
nieczne dla dzteraraego odżywiania człowieka 
piray średniej wadze ciała i przeciętnej pracy: 
80 gr. białka^ 50 gr. tłucaczn oraz 500 gir. wę
glowodanów, to mając na uwadze te  cyfry, 
rzec możno, że proietairja* warszawski w czar 
sio wojny światowej cierpiał dotkliwy głód- 
Mianowicie badanie artykułów spożywczych 
w tym czasie przez ten pćraletairjat, wykazało, 
co następuje:

Chleb był stale nliewypieczioiny i wyrobio
ny s mąki, zawierający otrąb conajmniej 67%, 
a nawet 96 i 98%. Zupy w kuchniach ludo
wych zawierały: 1) białkowych substancji naj
mniej 0,22%, średnio 0,35%, a maywyżejj 
1 proc., 2) węglowodanów od 3 do 5 proc. i 3) 
t8>us®c®u 0,12 proc., a randko i to najwyżej 0,9 
proc. Mleko miało zawartość tłuszczu do 1 pro
cent w 20 próbach na 100, do 2 proc. w 36 na 
100, do 3 proc. w 28 na 100 i ponad 3 proc- 
zaled wie w 16 na 100. Masło miałlo do 32 proc. 
Bgoraktości, wody do 33 proc., a tłuszczu mniej 
80 proc. w 44 próbach na 100. Kartofle były 
zgniłe. Kawa była odwarom łubinu, wyki, żo
łędzi. Woda sodowa zawierała sole ołowiu A 
że oprócz głodu był chłód, brud, choroby, staje 
się zupełnie zrozumiałem, jak ciężko proleta- 
rjat warszawski odczul okrutną wojnę.

Dr. Niemyski.

Sprostowanie.
W myśl prawa prasowego — Dekret z dn. 

7 lutego 1919 r. — proszę Szanowną Redakcję 
„Robotnika" o umieszezenie w najbliższym 
numerze „Robotnika" sprostowania odnośnie 
do artykułu tegoż pisana Nr. 403: „Ruch robot
niczy w Poznań skipem".

Zjazd delegatów Związku Inwalidów woj- 
i  poszkodowany ch przez wojnę, odbyty 7 gru
dnia z. r- w Poznaniu, 'jak i Związek sam z b. 
zaboru pruskiego udo ma nic wspólnego z żad
nym ruchem robotniczym jak i  z pantją podi- 
tyczną.

Miana „towarzysz" delegaci na zjeźdzde, 
jak i  członkowie Związku nie używają; skoro 
kito z członków Z. I. W. Rzpltej Pois. należy 
do jakiej partjd politycznej — caągo sdę ode 
odmawia — nie można m y w a ć  go takim w 
Związku, oo w tym wypadku czyni Pan Re
daktor, nazywając mnie „towanzyszeim", cho
ciaż nde jestem członkiem P. P. S. Potiityczmej 
deklaracji nikt nie odczytywał, bądź też chciał 
odczytać — chciał pewten obaany nieproszony 
gość — o którego z pewnością chod-ai — przed
stawić swą działalność w obranie Inwalidów 
na wychodicitwie, ale na wniosek jednego z 
delegatów odmówiono mu głosu.

Z poważaniem 
Mieczysław Jakubowski,

przedstawiciel Związku Inwal. Woj. z b. zabo
ru pruskiego przy Głównym Zarządzie w War

szawie.

ko, każdy dzień, każdą godzinę przeżytych 
wspólnie trzech lat. A poznałam go w chwili, 
kiedy wrzał we mnie bunt, kiedy rwał się z 
duszy mojej krzyk, kiedy byłam cała wielką 
tęsknotą za życiem miocnem, pełnem radości i 
słońca. Zjawił mi sdę jako Bóg nrokh snów. 
Wtedy straciłam pomięć dla wszystkiego^ co 
nie było nim. Wszystko co leżało po tamtej 
stronie życia, gdzie nie było jego zbladło i po
szarzało. Życie moje zaczynało się od dnia, 
kiedym poraź pierwszy ujrzała jego oczy. 
Przeżyłam z nim tyle cudnych chwili Były one 
jak kwiaty o mocnych barwach i upajającej 
woni. Piłam ten czar bez odetchnienia, pełna 
świętego szaleństwa. Dusza moja dojrzała w 
promieniach tej miłości.

A jednak do dnia zanim spotkaliśmy się 
tysiące ludzi przechodziło co dnia koło niego 
i nikt piękności jego nie widział. Tak samo 
nikt nie widział piękności mojej. A piękność 
nie może być stracona, dlatego musieliśmy się 
spotkać i kochać Przymykam oczy i po tysiącz
ny raz przeżywam cud chwili, w której poraź 
pierwszy usłyszałam jego bijące serce. Było 
to pod cdemino-łaurowem niebiem, w godzinni©, 
kiedy gwiazdy płoną i cisza obejmuje świat. 
Pamiętam, leżał na wznak na łące już wilgot
niejącej od rosy: niedaleko nas szumiała rze
ka i chłód jej płynął miękką pieszczotą ku na
szym ciałom. Siedziałam schylona nad nim 1 
'była we niwie jedna chęć, położyć mu gtowę na 
piersi. I pewnej chwili uczyniłam t a  Useyszo- 
łam wtedy jego bijące serce i zdało mi się, że 
Bóg schyla się nademną i otwiera md ołtarz 
swych tajemnic.

I przyjdzie chwila, kiedy blask jego oczu 
zagaśnie dla minie; nie będę mogła patrzeć na 
jego cudne o dziewiczym wykroju usta. Nie 
będę pieścić oczyma jego pięknych rąk.

I to ma się stać? Nie, jeśli mam oślepnąć, 
niech oślepnie wraz ze mną świat cały, aby

myśl moja nie szalała zazdrością, że Inne oczy 
patrzeć będą na niego.

On lubił patrzeć w oczy moje; ile razy 
czytaliśmy książkę przedziwnej piękności, on 
odrywał oczy co chwila od kart i szukał wzro
ku mego i wtedy cud się stawał nad nami i w 
nasze dusze ubiegały się na niewidzialnym pro
mieniu i opowiadały sobie opowieść swoich 
marzeń i pragnień tak cudną, że gdyby je sły
szał Bóg musiałby zatrzymać ruch gwiazd i 
planet, ażeby nie mą iły czaru tej chwili I 
przyjść ma godzina, kiedy na pytanie jego oczu 
odpowiedzą mu ślepe, pozbawione czucia źre
nice moje? I  będą jego oczy całowały rzecz 
martwą?

Dlaczego to ma się stać? Dlaczego za
miast źrenic nie martwieje serce we mnie, 
dlaczego nie rozpryskuje się w szaleństwie 
mózg?

Słyszę, jak ktoś wchodzi w bramę; pozna
ję kroki — to on. On tak lekko chodzi. Nie wi
dzę go jeszcze, ale przymykam oczy i pod 
powiekami maluje się jego obraz: idzie wyso
ki, zlekka pochylony. Jaki on ma pomięty, 
zniszczmy kapelusz. Lubię tein jego kapelusz 
— dotykały go przecież jego ręce. Teraz wcho
dzi na schody — za chwilę dotknie dzwonka; 
dzwonek pod jego ręką dziwnie dzwoni, tak 
zupełnie jakby go duch dotykał. Tak, słyszę 
dzwonek. Wstaję i idę na jego spotkanie: po
wiem mu tę straszną rzecz — powiem mu.

Dlaczego nogi moje są tak strasznie cięż
kie, a ręce drętwieją z zimna?

Jeszcze słyszę echo jego kroków. Teraz 
schodzi ze schodów. Dziwnie prędko schodzi 
po schodach. Stanę przy oknie, może zobaczę 
cień jego posłań. Tak, przesuwa się wysoki, 
szczupły. Teraz wszedł w bramę — już nie 
widzę nic.

ipowraeaim do okna 1 kładę saę na mięk
kim, puszystym dywanie. Lubięi, kiedy je

stem rozradowana leżeć na wznak z podłożone
mu pod głowę rękami. W tej chwili jestem 
szczęśliwa! Powiedziałam mu całą prawdę i 
patrzałam w jego twarz, oo bladła jak ptótao 
i w te oczy, które tak kocham i widziałam teraz 
gasnące jakoby w śmiertelnej męce. A potem 
już nie wiem, zdaje mi się, że przestałam mó
wić, a tylko całowałam jego dłonie, kładłam 
je sobie na oczy, na te oczy, z których uciee 
miała światłość wielka. Otulił mnie ramiona
mi i milczał, ale kiedy usłyszał moje mocno hi- 
jąjce serce, przemógł miłuzewue: „Boisz się", 
spytał miękko. „Tak", udsoepnięłaim i straszli
wy strach zatargał mną, boje się, boję się cie- 
inności, w której nie będzie ciebie, boję się, 
bo stanie się ona samotnością i głuszą strasz
ną 1 I osunęłam mu się do nóg. „Daj mi um
rzeć, prosiłam, tłumiąc jęki, ja nie chcę czuć 
wilgocn własnego grobu, ja nie chcę błąkać się 
jak widmo nieszczęścia wśród szczęśliwych — 
daj mi umrzećl Uczułam jak ręce jego prze- 
sunęły się po włosach moich: i pochylony mó- 
wii de omie: „Uspokój się, ucisz; naeszczęścae 
zilęknie sdę radicścd aaiszyah serc i uóekinae od 
nas, ale gdyby przyszło, ozemu drżysz? Zali 
wzroku zastąpić nie może nic? Przecież tw© 
ręce wyczuwają najsubtelniejsze dotknięcie; 
słyszysz prawie nieuchwytne szmery. Zostaną 
ci oczy moje. Jeśli otoczy się ciemność, opo
wiem cl o tem, na co patrzeć będę. Nie zata
ję jednej barwy, jednego kształtu. A czy ty 
wiesz jakim jest świat ślepych? Tobie się zda
je, te  oni błądzą pełni męki ł rozpaczy. Ty 
ode w esz  jakie sny śni ich dusza, jakie pieśni 
śpiewa ich serce. Może ich martwe źrenice, 
niecą ule na światło potrzebne są, aby osłaniały 
i broniły światła ich snów. My nic nie wiemy 
o ślepych, nic. Może ich świat jest utkany % 
barw, cudnych i światła oślepiającego. A je
śli nie — czy wiesz jakie tajemnice kryje cie
mność?



*

Kr. 8.

Dlaczego p. Buszczyńshi
„ R O B O T N I  K“. ( i t a r t e k ,  8 styranla 1920 r.

dostał dymisję.
Nowo-jorskl „Telgraf Codzienny'* pUz©
Generalny ku u a ul, pau Konstanty Busz- 

esyńaki zmalał zmuazojiy d© podania się dm dy
misji.

Jest to zamiana ze wszech miar zatrwa
żająca. Po prawym, bezinteresownym patrjm- 
cie Baszczyńskim przedstawicielem Rządu Pol
skiego, opiekunem i obrońcą interesów oby
wateli polskich w Ameryce ma zostać czlo- 
wiek, (p. Waeiaw Górski) o którym sam pan 
Paderewski publicznie jak najgorszą opiuję 
Wyraża! pi-zed amerykańskimi reporterami.

Pan Konstanty Buszczydski podczas po
bytu swego w Ameryce robił wszystko co 
®ógł, aby stosunki tutejsze uzdrowić, aby 
®tdniojazyć walki wt&wuętnzine wychodictwa.

Ludzil się idealista starej daty. Sądził, 
ie  niezgoda na wychodlctwie jest reaulUrteuu 
Jedyna© zacietrzewienia partyjnego, skutkiem 
krewkości amerykańskiej, skłonności do prze
sady.

Nie chciał wierzyć, aby moHiwem było 
kryminalistom zajmować stanowiska wybitne 
®a wiedzą ogółu o ich przeszłości. Nie wierzył, 
•by radcy ambasady i ministrowie spraw za
granicznych Rzeczypospolitej Polskiej mogli 
powierzać poufne misje autorom memorjalów, 
W których zwalczano samą myśl przynależno
ści Gdańska i Śląska do Polski. Nie mógł przy
puszczać, aby bankier, liczący ubogim robotni
kom lichwiarskie kursa przy przesyłce pienię
dzy dla głodnych rodzin mógł zajmować pier
wsze miejsce na wychodźotwie. Nie mógł uwie
rzyć, aby tenże bankier poruczał sprawy ogó
łu swemu sekretarzowi pozbawionemu praw 
*a przestępstwa w kraju popełnione.

Myślał, że zawieszenie walki pozwoli u- 
tnysłom ochłonąć, że normalny bieg życia mo
żliwym się stanie.

Uczciwie i szczerze starał się stać nad par- 
tjami, być wzorowym i bezstronnym urzędni
kiem Rzeczypospolitej.

I właśnie dlatego ściągnął na siebie nie
nawiść wszelkiej kanalji. Donosy za donosa
mi szły do Brystolu. Oskarżano tego konser
watystę i wierzącego katolika, że z rewolucjo
nistami trzyma, że z masonami się łączy...

Zaczęła podnosić głos kanalja. Pomyśle
li, że czas już nadszedł, gdy będą mogli poob- 
aadzać wszystkie stanowiska urzędowe swymi 
kreaturami „honorowymi**, a raczej niehono- 
rowymi konsulami. Dopięli odwołania pana 
Buszczyńskiego przez ministra spraw zagrani
cznych, który tycie narodu chciał pod muzykę 
płaskiej operetki ułożyć, trzymając się przy- 
łem obcych melodji i kontrapunktu lokajskie- 
go“.

Międzynarodowy kongres studentów • a> 
ojalislow zebrał się w Genewie dn.« 2G grud- 
oia. Na ętwuiroiiu było ze 30 delegatów z Fran
cji, Jugoalawtii, Niemiec; Austrjd, Auglja, Sta
nów Zjednouzouyoh, Holauidji. Belgij, Szwaj
car ji.

Znaleźna ilość delegatów nie przybyła 
Wskutek nieudzielenia paszportów lub też z 
powodu złego stanu waluty.

Po odozytaiudu sprawozdania Komitetu 
Międzynarodowego i wykładu o sytuacji ogól
nej, poszczególne sekeye narodowe zdały spra
wę z ruchu socjalistycznego wśród studentów 
pojedynczych krajów.

W drugim dniu obrad na wniosek kilku 
delegatów przystąpiono do dyskusji w spra
wie 3-ej Międzynarodówki, jako naj'ważniej
szej porządku dziennego, przed ituiuyam puur 
tami. Przeidstiawioiol Jugosławji żąda przyłą
czenia się do .t-cj Międzynar-dówki i zazua- 
czenia w ustawie Zw ązku, i© rn^gą d u nale
żeć tylko Bwodoin ry 3-ej Międzynar dowki- 
Pogląd ten pop era ją. Szwa,<ajja, Włichy, 
Holandja jak też pol>wa delegatów I-rancji i 
Niemiec. Zwalczają gor Auśurja, fezajdema* 
nowcy i ndezal'edani Niemiec, Anglia i część de- 
legtwji tramouskiej, ponieważ podług nióh stu
denci nie powinni określać stmowiska ewego 
w sprawach, których kompetencja należy do 
ougauirzacji i partji politycznych.

Belgja oświadczyła, że nie mogąc oświad
czyć się za 3-ą Międzyuamodówką wskutek 
szozegółnego stosunku do paitji podity«snej, 
przyłąozy się jednak w rade nie dojścia do 
Zgody do zwolenników 3-ej Międizyinairudów"ki.

Po Mkug>dMnnej debacie, delegaci po
dzielili się na dwa obozy o równej sile, wobec 
czego koimmiści opuśclń zjazd z zamiarem za
łożenia odrębnej Międzynarodówki socjali
stów*-kom unistów, należących do 3-ej Między
narodówki. Nowy ten Związek rozpoczął d-wu- 
dtniow© oibrody natychmiast, jako odrębna on- 
gainiwaoja- Po odczycie Pawła Btzjtrkowa o 
dizaałalnośiś oświatowej bolszewitków, wma
wiano stosunek studentów do organizacji mł> 
dażeży i pcurtji politycznych. Uchwalono, że 
grupy studenckie, tworzące Związk, wejdą w 
skład organizacji rewolucyjnych, odpowied
nich krajów pod warunkiem, że te ostatnie 
należą dio 3-ej Międzynarodówki. Związek bę
dzie miał przed dawicela w biurze międzyiua- 
iruidoweni młodzieży soajaliisityczinqj.

Prezydent ministrów p. Skulski, Jak się do
wiadujemy, sprzedał swoją aptekę w Lodzi, nato
miast nabył kamienicę w Poznaniu. Podobno p. 
Skulski, nie Ucząc na długotrwałość swego gabine
tu, chce zabezpieczyć sobie przyszłość, Jako prezy
dent m. Poznania.

Mia zapicia
Anglja. Lloyd Geoirge odimówij wydania 

pasapoilow na wyjuud do itosji pirzedóŁaiwucie- 
łom Trade- Utlionów, którzy ma zasadzie u- 
chwaly kungresu nueld na ruiietjsuu zbadać po  
lużcjuie w Rosji.

Odimoiwę swą moływjuje tom, że nie może
wydać paszportów do kraju, z którym Augya
nie jest w stusunikoch dyplomatycznych.

•es
Międzynarodowa konferencja Pracy

aaku noży la swe obrady 29 go listopada r. 
ub. Trwała cały miesiąc. Następna kwulwm- 
cja odbędzie się w siedzibo© Ligi Noirudów ni© 
póżuiioj jak w końcu lb JO r. W obradach brali 
udiaial przedsloiwociele 41-go państwo. Ulwo- 
rzouto Kuuuttet wykonawczy, do kilorego wcho
dzi przedstawiciel Polski, iuż. Fir. SokaL tka
ny Zjedinoczotue nie są w Komitecie reprezeu- 
towarne, ponieważ ni© podpisały traktatu po
kojowego. ,

— Nie, wolałam z krzykiem i tarzałam mu 
•■ę u nóg, nie, ten świat będzi© mi grabem, bo 
IW mm me będzie ciebie!

"Wtedy uchwycił mnie w ramiona i do-
tknął ust moich tym tajemniczym, świętym po
całunkiem, od którego dreszcz wstrząsa mną 
całą. I ucichłam zawieszona na jego ustach, 
Przestałam się skarżyć — uwierzyłam we 
Wszystko, oo mówił, byłam szczęśliwa. A on, 
kołysząc mnie w ramionach, niby dziecko spła
kane, tulące się do snu, mówił: Gzy nie czujesz 
tonie przy sobie, oży nie dotykasz moich rąk? 
Uzy nie dość twej woli, ażeby ramiona twoje 
óplótl mi szyję? Czy dopóki usta twoje 
tongę całować, a sercem odczuwać hide serca 
twego, możesz cierpieć? Jeśli przestaniesz wi
dzieć będę przy tobie ciągle. Nie będziesz wi
działa wiosny, ale oto wywiodę cię w cudny 
®tepły poranek i odczujesz jej piękno. Nie bę
dziesz widziała oczu moich, wtedy położę gło- 

na twoich kolanach, a ty przesuniesz pal- 
*ami po nich i wyczujesz czy zmęczone pracą 
^  utrudzone szczęściem.

ehła
Jeśli

Tuliłam się do niego radosna i męka ci- 
1 we mnie, a szczęś. ie napełniało mi duszę.

°n tak mówi, wiem, że tak będzie. 
Błogosławiona bądź, o miłości!

inówu6^  80 nieała ~  odszedł. Odchodząc 
B y pójdzie do najznakomitszych leka-
v.aao i u Zy ^  świata, aby ml wzrok urato- 
atko ńj* , “ '.€chalam się i zgadzałam na wszy- 
K y ’ chcialam by odszedł ze słońcem w du-
Łe nic u’ wiem> ła iuż teraz mam pewność,
ono jest t £ * K ia 10deum;e uie lKiwr6cl> 
i«dnak i»al UlŁk'°, ie prnwi© na progu — ozy 

“^szczęściem? Słyszę jego kroki,
®Krada się, czai i wyczekuje na «bw"t  sposobną. p ra' ’b l|i się i_  w t

° (  i  uimiecham — przesłajei

być wrogiem. Dlaczego tak straszliwie się ba
łam? Przecież ciemność, co mnie otoczy nie 
stanie jako twarda ś-iana między mną a nim, 
nie odbierze moim ramionom czucia 1 będą one 
drżały pod jego pieszczotą jak kwiaty pod do
tknięciem wiatru. I usta moje będą wyczuwa
ły rozkosz jego pocałunków i głos jego będę 
słyszeć.

Gieminiościi co idziesz do minie, ni© sbraaz- 
naś mi! Ty nie wiesz, że będę ci opowiadała 
bajkę o szczęściu, bajkę o miłości, co może za
stąpić słońce i barwy kwiatów i wszystek 
świat kształtów, który chcesz ukryć przedem- 
ną. >Nie czuję żadnego bólu w oczach; mam u- 
czucie, że zamykam je do snu — będę śnić cu
dne sny! Taka cisza wokoło mnie — może to 
już noc nadchodzi, noc wueczna dla oczu mo
ich? W nocy jest dziwnie cicho, bo ludzkie 
serca milkną i nie szarpią się w męce. W no
cy miłość tworzy swą pieśń.

On mówił, że wieczór jest jasny, księży
cowy. Nie widzę nic; zdaje mi się, że ktoś 
delikatny, aksamitną zasłonę położył na moich 
oczach. Zali to już przyszło? Serce bije mi 
równo i spokojnie: podnoszę się i opierając 
się o sprzęty idę. Ciepły, miękki powiew spły
wa mi na piersi i twarz; wyciągam ręce i ką
pie j© w cizemś chłodnum, przedziwnie mileim. 
Czy to chłodne powietrze ranka daje mi taką 
rozkosz?

Usiądę w otwarłem oknd© ł będę słuchać 
jak budzi się życie — nowy świat otwiera się 
dla mnie.

A potem przyjdzie on. Jakże wyda ml się 
piękny, jakże będę szczęśliwa!...

Nie strasznaś mi, ciemności!

Listy z Paryża.
1919 -  1920.

Szampanem zapijała i wesolemi wiwata
mi witała Nowy Rok hurżuazja francuska! U- 
trzy manie swego stanu posiadania i dalsze je
go rozszerzenie oto społeczne jej zadame na 
Nowy Rok. Od czasu zwycięstwa w parlamen
cie Bloku Narodowego, rozpęd jej zachłanno
ści wzmógł się jeszcze więcej. Niesłychany 
strach przed proletarjatem jakgdyby ustąpił. 
Stara się więc burżua francuski wszystkiemi 
siłami umocnić na swych pozycjach, ma on 
swój parlament, swój rząd, swoją ogromną 
prasę. Straszy jesz ze nie zrujnowane zupeł
nie drobnomieszczaństwo i wzbogaconych na 
wojnie fermerów francuskich socjalizmem. So
cjalizm to anarchja, zbrodnia!

Ałe utrzymanie militaryzmu — równa się 
— wielkiemu czynowi patrjotycznemu. Spe
kuluje na patrjotyzmie francuskim a cel, o 
którym się nie mówi głośno — to polity
ka ekspansji kolonjaluej i utrzymanie 
wewnętrznego porządku przy pomocy woj
ska. Idealizacja marsz..Iliów Francji i M aor 
gun©‘ów Casteineau, to wprowadzenie o- 
ficerów do Izby Deputowanych — jest jednym 
ze środków za pomocą których chce się utrzy
mać w swej wieczystej dzierżawie Francję. Ci
che pakty z klerem wszystkich obrządków, to 
znów ustępstwa czynione przez Francję urzę
dową... dla pozyskania jego wpływów — prze
ciw szerokim warstwom ludności. Partje po 
za socjalizmem stojące, pomimo wzajemnych 
wstrętów podały sobie dłoń na ołtarzu obro
ny swych klasowych przy wilejów. Ną tym sa
mym ołtarzu tworzą się „Bloki burżuazyjne in
nych narodów*, by w końcu stworzyć jeden 
Wielki Międzynarodowy kapitalistyczny Blok 
przeciw budowniczym nowego sprawiedliwego 
życia.

Gniew i oburzenie na dokonywane gwałty 
znajdują tylko wtedy echo w burżuazyjnej pra
sie francuskiej, gdy służy to jej interesom. 
Kiedy stosunki z Anglją chwilowo były naprę
żone „Temps“ płakał nad dolą Egiptu i Indją. 
Dziś nie znajdziecie nigdzie opisu zbrodni rzą
du angielskiego, generała Dygera w ludkach, 
o czern w „Robotniku** już pisaliśmy.

Gdyby nie obawa podrażnienia miłości 
własnej Anglji, na której w tej chwili burżua- 
zji francuskiej tak zalety, jakiż krzyk by r ę  
podniósł! Interes klasowy przemógł wrodzo
ną wszystkim Francuzom wrażliwość na zbro. 
dni© tak niesprawiedliwe. Potępianie pogro
mów żydowskich i interwencja rządów koali
cyjnych nigdyby nie nastąpiła, gdyby wpływo
wi żydowscy kapitaliści nie wstawili się za o- 
flarami.

(Korespondencja własna).
Jednak cała gwardja Denikina za pogro* 

my żydowskie me by la już tak molestowaną 
przez rządy zachodniej Europy i Uoiszyldzr 
francuscy i angielscy cicho siedzieli, bo *04 
znaczą dziesiątki tysięcy zamordowanych ży
dów wobec tego wielkiego zadania, jakie nnal 
spełnić Denikin. Wobec tolerowania rozmai
tych gwałtów rzezi Ormian, cóż znaczą dla bur- 
żuazji kapitalistycznej, jacyś tam wybijani Hin
dusi.

Likwidacja konferencji pokoju ł Ligi Na
rodów jest to testament na przyszłość — R'»k 
1920 otwiera się pod znakiem strasznej dla 
ludzkości nowej wojny. Angl.a chce nad Tur
cją Europejską rozciągnąć opiekę, ch e Tur- 
ków z sułtanem wypędzić do Malej Azji, gdzie 
jiuż obrała dla niego stoik-ę w Brussde. Od
wieczna sprawa Dardaaelów znów nabiera 
charakteru niepokojącego; prasa franeuska, 
angielska, włoska, prasa całego półwyspu Bał
kańskiego kwestję tę traktuje w tonie uerwo- 
wym. Boją się wszyscy wpływów angielskich. 
Niektóre pisma wprost mówią, że Auglja uzur
puje dla s:ebie cale zwyięstwo koalicji. Sza- 
cherki rozmaitych sojuszów rozpoczynają się 
na dobre.

Początek roku 1920 nie daje żadnych rę
kojmi pokoju na przyszłuść. Zgraja rekinów 
kapitalistycznych szykuje się do nowych zdo
byczy.

Złote brzuchy są siebie pewne. W ostat
nich dniach przecież cała Izba Deputowanych 
przeciwko glosom socalistycznym uchwaliła 12 
miłjardów na 3 miesięczne wydatki, które za
płaci ludność obciążona przez niesłychane 
podwyżki cen na artykuły pierwszej potrzeby. 
Taż sama Izba przyjęła podwyższoną taksę ko
lejową. Podczas obrad tow. Blurn przedsta- 
wił nadużycia potentatów kolejowych i zanie
dbanie przez nich taboru kolejowego, by przy 
na.niniejszych wydatkach osiągnąć największe 
zyski, dowodził ważności tej arterji życia eko
nomicznego kraju, która powinna być własno
ścią narodu a nie jednostek i t. d. Izba Depu
towanych pomimo to uchwaliła wszystkie fi
skalne podatki, byle tylko oszczędzić wyzyski
waczy. Izba ta nosi już miano Loueheura — 
miljardera, który ma zostać ministrem finan
sów.

Nowy więc 1920 rok otwiera się pod zna
kiem wyraźnej walki Międzynarodówki kapita
listy -znej i Proletariackiej!... proletariat fran
cuski szykuje już swe szeregi i zadanie swe 
niezawodnie spełnić potrafi.

Hieronimke.
< Paryż, 1 stycznia 1920 r.

Krinika sejmowa.
Dziś o godzinie 11-ej posiedzenie Zwią

zku Polskich Posłów Socjalistycznych.
* *

Dzaś o gjudzlmde 4-ej posiedzenie Sejmu
Prawdopodobnie p. minister Grabski prze
mawiać będzie w sipmawie waluty.

ErenRa polityczna.
„Moirgen Zaitiung* z dnda 5 stycznia cbanau- 

sta, nzokotmo z dyplomatyczny ©h kół koalicyj
nych, jakoby między koalicją a  rządomu p ras
kim i warszawskim, toczyły się rokowania, 
Bmieinaające do przyouaimia Śląska Cieszy ń- 
shiesg© państ w u uzesko-oiow okiem u w zamiau 
za gospodarcze i iuwi© tery łou-jam© komotsaj© 
na nzeaz Polski. Wydział prasowy mwusterjuan 
spraw zagrainiczmyoh kóiuuuJkutje, 1© wiśdi*- 
mość ta  jest od początku do końca zmyślana.

*•  *
W wiedeńskim „Neues Wiener Journal" z dn. 

30 grudnia 1919 r. ukazał się następujący telegram 
z Pragi: Do „Narodnich Listów** telegrafują z Wie
dnia, że wedl-ug wiadomości, jakie otrzymały tam
tejsze kola finansowe, państwo polskie od chwili 
przewrotu narotóo diugów o© 176 milardów. Jewt 
te suma w dziejach narodów niesłychana. Relacje 
o złej gospodarce („Misawirtschałt") w Polsce wzbu
dziły w wiedńskich kolach finansowych prawdzi
wy przestrach.

Jak się dowiadujemy, wysłał minister skarbu,
p. Grabski natychmiast do redakcji „Neues Wiener 
Journal ' telegram następującej treści: „Wiadomość 
z Pragi, jakoby państwo polskie od chwili przewro
tu narobiło długów na 176 miłjardów, jeet zgoła 
bezpodstawnym i b'eżernym wymysłem wiedeńskie
go korespondenta „Narodnich Listów".

Korespondentem wiedeńskim „Narodnich LLi- 
stów" jest „cesarski radca** Peniżek, który przed 
kilkoma laty w kuluarach austrjaokiego parlamen
tu wypoliczkowamy został przez posła hr. Sternber
gs za oszczerczy o nim artykuł, ogłoszony w „Na- 
rodaich Listach".

Manewr ten, prowadzony pozornie via Wiedeń 
zmierza, oczywrśc.e, do podkopania kredytu pol
skiego zagranicą i zdeprawowania waluty polskiej 
w stosunku do korony czeskiej. (P. A. T.j.

••  •
Wydział Prasowy Ministerjum Spraw Zagra

nicznych komunikuje:
W niektórych pismach żydowskich ukazała alę 

wiadomość o tern, że rząd polski w pertraktacjach 
i  rządem Fetlury domagał się zawieszenia autouo- 
mji żydowskiej na Ukrainie, oraz zlikwidowania 
tamże mimsteirjum żydowskiego. Wiadomość ta jest 
najzupełniej nieprawdziwa. O sprawach tych wo 
góle nie byto mowy, natomiast już w pierwszych 
rokowaniach w sierpniu 1919 r., przedstawiciele 
rządu polsk.ego domagali się, ażeby rząd ukraiń
ski zapewnił bezpieczeństwo życia 1 mienia wszyst
kim obywatelom bez różnicy narodowości i wyzna
nia, zaś w szczególności zabezpieczył także ludność 
żydowską przecim pogromom, na co silny nacisk 
położył ówczesny prezydent Rady mimstirów, p. 
Paderewski.

Również nieprawdziwą jest wiadomość, Jako
by z polskiej strony żądano usunięcia z delegacji 
ukraińskiej przedstawiciela mlnisterjum żydowskie
go, p. Bograda, co wogóle było niemożliwe, gdyż 
delegacja ukraińska nie uważała go za należącego 
do jej składu. >

P ie rw sz y  ro b o tn ic z y  tygodn ik  
i lu s tro w a n y .

„ŚW IATŁO”
incznie wychodzić od lutego 1920 rokn. 

Światło będzie dawało:

C iek aw e  p o w ie śc i  i n o w e le .  
R ep ro d u k c je  d z ie ł  s z tu k i .  
A k tu a ln e  f o i0 3 r a f j e .
H um or i s a t y r ę .



„ R O B O T N I  K",  c z w a r

W sprawie „legalizacji” stronnictw.
„Trybuna" omawia w -następujący sposób 

lemat, który już kilkakrotnie poruszaliśmy w 
„Robotniku".

Ministerjum Spraw Wewnętrznych ma na 
ezele dwóch nieprawuików, pp. Wojciechow
skiego ministra i Józefa Beka, wice-ministra. 
Można być dobrym prawodawcą czy admini
stratorem, nie będąc prawnikiem, ale biada, 
jeżeli nieprawnik zacznie się bawić w prawni
ka, t. j. jeżeli zacznie „interpretować* jakieś 
przepisy prawne, których historycznej, czy po
litycznej treści nie rozumie. Wychodzą z tego 
rozpaczliwe rzeczy. .

Uwagi te nasuwają się w Polsce wobee 
zabawnych a kłopotliwych nalegań Minister
jum, żeby partje polityczne „zalegalizowały 
się", t. j. zgłosiły swoje statuty do rządu i cze
kały na pozwolenie tego rządu, czy wolno im 
istnieć, czy nie...

Prasa socjalistyczna zwróciła uwagę na 
bezmyślność tego żądania, z początku humory
stycznie, sądząc, że wystarczy ru h ramion, a- 
by rząd zrozumiał niestosowność i cofnął się, 
potem coraz energiczniej, wobec uporu urzę
dowego laika, który koniecznie żądał regle- 
mentacji stronnictw politycznych, tak jak tego 
żądał rząd carski z wiadomych doskonale po
wodów.

Otóż całe niezrozumienie sprawy ze stano
wiska p. wice-ministra Józefa Beka leży w po
mieszaniu pojęć prawa o stowarzyszeniach i 
prawa koalicji.

Prawo koalicji, czyli łączenia się obywa
teli w dowolne grupy dla osiągania jakichkol
wiek celów w ramach dozwolonych ustawami 
danego państwa, jest prawem zasadniczem, 
pierwotnem, którego jedną formą tylko jest 
prawo tworzenia stowarzyszeń z określonetni 
statutami. Aby p. wice-minister Bek to zrozu
miał nareszcie, niechaj zważy, że np. monoga- 
miezne małżeństwo jest tylko jedną formą po
pędu miłosnego, że zatem śmieszną byłoby 
rzeczą chcieć każdy popęd miłosny np. pole
gający na pisaniu wierszy erotycznych do „nie
znajomej", chcieć wlec do urzędu, celem za
warcia ^legalnego'* małżeństwa...

To samo jest z ruchem politycznym. Jest 
on ruchem twórczym, ale nie musi tworzyć sto
warzyszeń ze statutami, na któreby p. Bek po
zwalał, lub nie... Może on łączyć się, zlewać, 
różniczkować, dzielić w granicach wprost nie
dostępnych dla policji. Np. p. Witos zlał się 
z p. Poniatowskim i utworzyli stronnictwo P. 
S. L* ale równocześnie złączył się z p. Skul- 
zkim i utworzyli podkład pod coś najbardziej 
konkretnego, bo pod istnienie rządu, w którym 
siedzi i p. wice-ministr Bek. Ale niechaj 
spróbuje gorliwy laik, p. Bek zażądać statutów 
od pp. Witosa, Poniatowskiego i Skulskiego!!

Parskną mu w oczy śmiechem i powiedzą, 
że Ich umowa zawarta w nocy w Sejmie, zosta
ła właśnie zawartą pod warunkiem, że nikt 
inny się o jej treści nie dowie. I p. Bek się 
nie dowie. I słusznie. Bo na tern polega źre
nica wolności obywatela, żeby mu prawo koa- 
łleiji zabezpieczyło ogromną sferę działania
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M\ Mcm
Salon doroczny w Zachęcie.

Sztuka europejska, a wraz z nią i sztuka 
polska, przebywa dzisiaj stan przesilenia. 
Z jednej strony coraz ogólniejszein jest po
czucie, że panujący obecnie impresjonizm 
(kierunek, pragnący jaknajwiemiej i jaknaj- 
czyśeiej oddawać. wrażenia wzrokowe) prze
żył się. Z drugiej strony nowe kierunki, jak 
ekspresjonizm i futuryzm, nie są jeszcze na 
tyle określone'! skrystalizowane, czy też nie 
mają dość utalentowanych przedstawicieli, 
by zjednać sobie uznanie publiczności i za
ważyć na całokształcie dzisiejszej produkcji 
artystycznej.

Salon doroczny odbija dość wierdłe ten 
«tan rzeczy. Pionierzy, którzy przed laty to
rowali impresjonizmowi drogę do zwycię
stwa, są tutaj (z wyjątkiem Fałat a i Pankie
wicza) nieobecni: Stanisławski, Wyspiański, 
Chełmoński umarli, Malczewski, Wyczółkow
ski, Mehoffer, Lenz nie nadesłali prac swo
ich na wystawę. Może siato się tak lepiej. 
Zrobili oni swoje i tworzą dziś świetną kartę 
w historji malarstwa polskiego. Można jed
nak wątpić, czy.któryś z tych malarzy swo- 
jemi nowemi pracami wpłynie jeszcze na dal
sze losy sztuki polskiej. Nie są też reprezen
towane w Salonie skrajne kierunki najnow
sze. Tym dobitniej występuje wskutek tego 
przejściowy charakter sztuki teraźniejszej, 
tern szerzej rozlewa się fala epigonów i na
śladowców, tern więcej panoszą się dzieła 
mierne i przeciętne.

razem z drugimi w najróżniejszych kierunkach. 
Dopiero dobrowolne ograniczenie tych stosun
ków prawa koalicji w czasie, przestrzeni, ce
lach, warunkach łączenia się, ograniczenie się 
potrzebne przedewszystkiem zkoalizowanym 
obywatelom, wytwarza stowarzyszenia, zgro
madzenia, spółki i t  d„ oo do których państwo 
nowoczesne rości sobie — często bez potrzeby 
i niesłusznie — prawo kontroli w formie „le
galizowanych" statutów. Ma ono do tego pra
wo najczęściej w sferze finansowej (banki, to
warzystwa akcyjne, spółki zarobkowe i t. d.) 
nie ma zazwyczaj prawa w  sferze polityki, kul
tury,, literatury i t. d. Otóż Rosja carska, na
wet Rosja z czasu ustawy * r. 1908, nie do
puszczała urzędowo prawa koalicii i żądała —• 
jedyna w Europie — „legalizowania" stron
nictw politycznych, t  J. żądała dzikiego non
sensu, ale w tym celu, żeby módz każdego 
„niezalegalizowanego" członka partji posłać 
na Sybir, albo w „miejsca nie tak odlegle’*....

Oczywiście, że i Rosja carska prawa koa
licji nie mogła unicestwić, bo w tej samej chwi
li skonałaby z braku życia, ale dla policjanta 
rosyjskiego było żądanie „legalizowania" 
stronnictw cudownem polem do prześladowa
nia wszystkich i wszystkiego, co nie było samą 
policją, -żandarmerią, czy ochraną. Ale Rosji 
w Polsce niema. I choćby dziki rosyjski non
sens „legalizowania" partji politycznych pozo
stał na papierze, niepodobna go zastosować w 
życiu. P. P. S. np. składa się z trójzaborowych 
organizacji. W Małopolsce i Poznańskiem, w 
dwóch prowincjach będących przed rokiem 
pod panowaniem obcem, uznawano zasadę 
prawa koalicji. Trzy zabory wybierają razem 
ciało centralne Radę Naczelną P. P. S. Zbie
rać się ona może, gdzie się jej podoba. Cóż p. 
wice-minister Bek z tym „dżiwolągiem“w o- 
czach żandarma rosyjskiego pocznie? Jak za
stosuje „prawo" rosyjskie t  r. 1906? „Króle- 
wiakom" każe się „meldować" u siebie, a Ma
łopolanom i Wielkopolanom nie? Gdyby p. 
Bek znał choć odrobinę istotę prawa koalicji, 
prawa o stowarzyszeniach i t. p. objawy spo
łeczne, wiedziałby, że np. zacofana Austrja 
wprowadzić musiała lat temu 50 zupełną wol
ność koalicji i że na jdziksza reakcja pru3ka nie 
śmiała żądać „legalizowania" w urzędzie stron
nictw politycznych, bo jest to szczery nonsens, 
godny Rosji, ale i tam niemożliwy prawnie.

P. wice-minister Bek wskazuje, że jednak 
są w Polsce dwa stronnictwa, które grzecznie 
i skromnie się „zalegalizowały" jak: Stronni
ctwo Demokratyczno - Narodowe (Nr. 38779- 
X1-1124) i „Stowarzyszenie Robotników Chrze
ścijańskich" (Nr. 4i303-P. Z. 1782). Ale o ile 
wiemy, nieszczęsny p. Bek ma tu do czynie
nia ze stowarzyszeniami, bo np. „Stronnictwo 
N. D.“ nazywa się „Związkiem Ludowo - Na
rodowym * w Sejmie i w kraju, a N. D. znikło... 
A choćby te „stronnictwa" posiały swoje „sta
tuty" p. Bekowi, czy łudził się on choć chwilę, 
że wie, do czego obecnie dąży N. D. lub cha
decy? Jeżeli prowadzi studja polityczne, niech 
się inaczej informuje, ale po oo mu, na boga, 
„legalizacja" stronnictw? Dlaczego odsłania 
braki polityczne rządu?

Zaiste malowanie stało się dziś rzeczą 
łatwą, po tylu twórcach, co technikę mało war 
nia doprowadzili do najwyższego stopnia do
skonałości. Nawe* technika impresjonistycz
na, przedmiot pełnych wysiłku zabiegów u- 
bieglego pokolenia, stała się dziś własnością 
powszechną, ezemś, oo się udziela z łatwo
ścią każdemu wychowankowi szkoły sztuk 
pięknych. Takiemu przeciętnemu adeptowi 
sztuki, oo nabył pewną zręczność technicz
ną, bez trudu przychodzi potem malowanie 
kilku obrazków, robiących niekiedy nawet 
bardzo dobre wrażenie. Tem zachęcony, pro
dukuje on coraz więcej takich elaboratów 1 
wydaje mu się, że jest już skończonym arty
stą, podczas, gdy to w rzeczywistości wielo
wiekowa tradycja i przez wielkich mistrzów 
wyrobiona technika myślą, pracują i tworzą 
za niego. W ten sposób powstają dzieła, nie 
wnoszące niczego nowego do skarbca sztuki, 
zmanierowane, dzieła, - w których poprzez 
zręczną robotę przeziera czczość i pustka we
wnętrzna, dzieła, po których poznać, że zro
dziło je pewne wirtuozowstwo, nie zaś jakaś 
potrzeba znalezienia wyrazu dla swojej wi
zji i uczciwe zmaganie się z oporem mate- 
rjału. Prac takich, świadczących o opanowa
niu rzemiosła, lecz pozbawianych duszy i war
tości artystycznej, jest dużo w Salonie dorocz
nym. Nie będziemy ich wyliczali. Musieliby
śmy przepisać połowę katalogu.

A obok tej kategorji dzieł, co Istnienie 
swoje zawdzięczają li tyliko rozrostowi tech
niki, panoszy się na wystawie jeszcze kałe- 
gorja utworów, które, nłe mając dość siły, by 
przemówić do nas swemi wartościami m alar
skiemu, starają się zjednać nas sobie przy 
pomocy czynników pozaartystycznych. Utwo
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Z cyklu:

„Arkana‘.
(Z drugiej serji).

Niekończące się schody.
». W rozbaiwtonein, npMjooeui sobą gromie 

osób wyszliśmy z pewnego miłego, w ara za w- 
akittgjo czwartaka na ciche, cifemne, mairauiro- 
•we schody-

Śmiejąc snę cicho, woteoimilairaka, żeby 
nie rozbudzić śpiących po mieszkaniach loka
torów (noc już była późna), i świecąc sobie za
pałkami, schodziliśmy ostre tanie,- powoli, jak 
ejwakowęy, złodizfeje, lub okuWyści...

— Coby to było — odezwałem się półgło
sem do pięknej, pobladłej ze znużenia, zstępu
jącej obck mnie dairny — gdyby się okazało, że 
te  9ohody idą w dół bez końca, gdyby tak ktoś 
teraz zaklął tę prozaiczną kamienicę w Bajkę..

Ledwo wymówiłem te słowa, pod nauni 
mzibłysly światła i rozotehlaaiła się nieskoń
czona perspektywa białych marmrowych scho
dów. „

Na platformach kondygnacji zabielały w 
tajemniczym, matowym blasku lamp, żywe, 
marmurowe posągi cudnych, uśmaeihiniętydi 
wróżek...

Jak  zahypnotyzowani, uśpieni, luib lusnaity- 
cy, sełuodiziilć śrny w milozeniu, trochę wystra
szeni, ale bardziej może jeszcze ucieszeni tą 
niezwykłą przygodą...

Przyznam się, że kiedy zrobiliśmy już ze 
trzydzieści pięter, a  jeszcze nie było widać 
końca tych schodów zaklętych, trochę zimno 
mi się zrobiło—

Nie odzywałem się jednak, żeby nie roz
praszać czaru, a także żeby nie uświadomić so
bie i całemu towarzystwu przerażeni* tej dzi
wnej, nieprawdopodobnej sytuacji...

Śmiertelnie znużeni, jakby skamieniali ze 
zdumienia, schodziliśmy w dół bez ustanku, 
po cichych, tajemniczych, oświetlonych maito- 
wemi lampami schodach z białego marmuru, 
nie śmiąo spojrzeć na metalowe tablice, lub bi
lety wizytowe, przybite do ciemnych massyw- 
nych, poważnych, wejściowych drzwi uśpio
nych mieszkań..

Zeszedłszy jeszcze ze sześćdziesiąt pięter, 
UOTuliśmy, że wszyscy jesteśmy trupio bladzi. -

Jakiś głupi, grozą zdławiony żart urwiązJ 
mi w gardle...

Przeklętym, białym, marmurowym scho
dom nie było końca..

Żywe, marmurowe wróżki na platformach 
uśmiechały się enigmatycznie w śćmidomym 
blasku matowych lam p..

Z uazucdeim niesłychanej ulgi ujrzeliśmy 
o jedną kondygnację niżej otwarte ca rozścdeż 
dirawi, przez które widać było amfiteatr oświe
tlonych so i pełnych milczących, zamaakowar 
nyeh ludzi w balowych ubiorach...

Na progu tych drzwi stał Lokaj w szkar
łatnej liberji, z palcem na ustach, jakby naka
zywał nam milczenie...

Wacław W otskt

U chw ały
Zjazdu powiatowego robotników rolnych, od
bytego 4-go b. m. w Grójcu, przy udziale 6-ciu 

tysięcy osób.
1. Pd wysłuchaniu sprawozdania proed- 

stewEwiela Głównego Zarządu Związku Zawo
dów. łtob. RwtLn, Kapltej Pola. z przebiegu Ob

ry  te rozczulają nas niedolą ludzi (Plewińska 
„Nad mogiłą"), ba nawet szkap dorożkar
skich (Tański „Fragment targu aa Ordynac- 
•kioru" — obrazek, nadający się do celów pro
pagandy Towarzystwa opieki nad zwierzęta
mi), albo próbują wywołać w nas uczucia pa
triotyczne (Przybylski „ślązacy *); czasem na
wet połechtać naszą dumę narodową (Bagień- 
ski„Na straty Europy"), albo przedstawiają się 
nam jako ilustracja chwili (Bagieński „Uła
ni idą na front*, Swierczyński „Rekwizycja 
dzwonów*): ich budowa psychologiczna, ich 
sposób zwracania się do widza jest zawsze ten 
sam. Jak poprzednie zmanierowane utwory 
możnaby nazwać niby sztuką, tak te można- 
by objąć mianem sztuki niezupełnej, półsztu
ki,

Pozatom większość artystów idzie torami 
swoich dzieł dawnych, kopjuje samych siebie, 
swoje zalety ł wady, nie podejmując wysił
ków, prób, dążeń nowych. Wertensteinówna 
przebywa w dalszym ciągu w swym świecie 
baśmŁ, gdzie się modlą chłopcy o wielkich na
iwnych oczach i dziewczynki w krynolinach, 
gdzie kwitną słoneczniki l przechadzają się 
dziwne ptaki" i gdzie skrzydlaci aniołowie bi
ją w dzwony. Gawiński snuje dalej swe poły
skliwe, jak emalja, fantazje zaczarowanych 
wyisp i mórz. Wlasłimil Hofman przedstawia 
swoich Chrystusów przydrożnych, skrzypków 
i zadumane pacholęta. Ejsmond — wazony, 
bronzy 1 róże. Fałat — śnieg i góry. Ćwikliń
ski — barany, świecące fosforycznym blas
kiem o wschodzie słońca.

Na wyróżnienie zasługują: Sichulskiego
„Hucuł z dzbankiem", pełen chłopięcego 
wdzięku, malowany z dużym zmysłem barw
nym; kompozycje Borowskiego, wypukłością
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rad pomiędzy Zwiąż. Zaw. Koto. Rolo-, a  Z w ią
zkiem Zauniau, w sprawne’ zawarcia ugoil$ 
zbiorow ej na rok .1920 —Zjazd Robot Buła, 
pow. Grójeckiego wyraża swoje zaufanie Za
rządowi Głównemu.

2. Zważywszy dałęj, iż praca w całej Kom. 
gresówce jest jednakowa, przeto i piooa 
winna być także jednakowa 1

3. Zjazd powuatowy robotników rolnych 
pow. Grójeckiego wyraża protest przeciwko 
aerwaniu pertraktacji nad sprawą ugody zibdio- 
rowej, uważając krok ten jako chęć 6jprowor 
kowania robotników rolnych.

4. Zjazd powiatowy jobótafków rolnych 
urocayście oświadcza, iż nie pieiziwoli się pro
wokować zarówno nietaktownym urzędnikom 
Ministerjum pracy’, jako,też i Związkowi Zie
mian. 1

5. Zjazd powiatowy robotników rolnych 
wizywa ministerjum pracy i opieki społecznej 
do natychmiastowego cowolanda konferencji i 
wydelegowania innego proed stawie; eła da 
układów, a to dlatego, iż przedstawiciel mćnd» 
sterjum. pod przewodnictwem którego toczyły 
sdę układy, wykaaał brak taktu i beastroor 
mości.

0. Zjazd powiatowy robotników rolnych 
oświadcza, te  nikt z członków Związku w pow. 
Grójeckim samowolnie 'nie zawrze ugody z© 
swoimi pracodawcami, a powieńza obronę sw o 
k h  interesów Zarządowi Związku w Warsza
wie.

7. Ziamd potępia aniK .  państwową akcję 
obszarników, którzy sieją zamęt w kraju, wy
dalając masowo robinii: ów rolnych ł wzywa 
Rząd do wydania rozporządzenia, któreby po
łożyło kres zbrodniczej akcji, jaką uplanowatf 
obszarnicy przeciwko żywicielom miast.

S cdlce.
(Korespoa. własna).

Siedlecka „Inteligencja". — Wyrok w sprawie tow.
Baranieckiego. — Więzienie. — Policja.

Siedlce to bardzo ciekawe miasto. Terytorial
nie należy do Europy, lecz wn.oskiując z kuiiuruś- 
nego poziomu t. z w. imeligancji tubylczej nu.teza 
toby przypuszczać, że w zaciszu świętych ognisk 
rodzinnych uprawiane tu jest jeszcze ludożerstwok 
Miejscowe dzikusy patrzą tu na socjalistę mniej 
więcej, jak na pierwszego europejczyka spoglądały 
w swoim czasie umiej inteligentne z pośród szcze
pów tpapuańskich lub mieszkańcy wybrzeży Ta ogar
ną jkL W takich oto warunkach garstka istotnej in
teligencja przypomina wysepkę, której grozi usta
wicznie zalew rozhukanych bałwanów. W takiej 
atmosferze spłodzony wyrok sądu okręgowego w 
sprawie tow. Baranieckiego, choć wzburzył masy 
robotnicze, nikogo jednak nie zdziwił. O low. B. 
możemy być zupełnie spokojni. Poszedł do więzie
nia z takim sauiym spokojem, s jakim sądowmcy 
miejscowi idą rżnąć w karty calem, nocami w klu
bie miejskim. W najgorszym razie odsiedzi swe 2 
lata twierdzy i wróci znów pod czerwony sztandar 
swej partji, której honoru na sądzie nie poniżył 
ł a której wyrwał go wyrok siedleckiej Temidy. 
Wyrok, ogłoszony 18 grudnia, w Imieniu burżua- 
zji polskiej, dotknął jednostkę, lecz wzmocnił par- 
tję. Proletariat siedlecki utwierdził się tylko w 
swej „miłości" ku Istniejącemu ustrojowi i wszyst
kim jego zbutwiałym organom.

Nie od rzeczy będzie przy sposobności wspom
nieć i o więzieniu siedleckiem. Wieści, dobiegają
ce z za jego grubych murów, składają się na ponury 
obraz. Zasługują zupełnie na wiarę, pochodzą bo
wiem od naszych towarzyszy, którzy odbywali W 

nim administracyjne wyroki. Warunki panują tem

l metalicznym połyskiem ciał przypominają 
co malarza włoskiego Mautegnę; Kramsztyka 
„Venus z Lesbos’, Interesująca i jako wysi
łek komipozycyjuy, i jako doświadczenie ko
lorystyczne. Mozajkowy „Apasz* Zbigniewa 
Pronaszki, malowany z pomocą wielkich 
płaszczyzn o konturach możliwie zbliżonych 
do konturów figur geometrycznych („for
mizm") stanowi ciekawy odpowiednik do im
presjonistycznego portretu Pankiewicza, gdzie 
twarz modela zostaje rozpławiona w świetle 
otaczającego ją środowiska. Gilewskiego „U- 
krzyżowanie" ma przynajmniej zasługę zer
wania z tradycyjnym układem figur i dobre
go rysunku. Natomiast „Ukrzyżowanie" Ja
rockiego z postaciami świętych w strojach 
podhalańskich, nie wydaje się dość przekonu
jącym.

Wśród prac graficznych zwracają na sie
bie uwagę drzeworyty Skoczylasa. Najsłab
szym z nich jest portret Józefa Piłsudskiego, 
któremu Skoczylas nadał tani demonizm przy 
pomocy gToźnie zmarszczonych brwi, nieru
chomych źrenic i czarnych wąsów. Nie ucbwy. 
cił on natomiast owego odcienia zadumy i me
lancholii, który w twarzy Komendanta w dzi
wny aposób łączy się z wyrazem energji j 
skupienia.

Z pośród rzeźb notuję Trzcińskiej Kamiń
sk i ej pełną charakterystycznej brzydoty gło
wę murzyna z ceg las tego marmuru i Buchbol- 
cówny „Żołnierza, prezentującego broń" —» 
niewielka wprawdzie, ale świetnie wykończo
na figurka z bronzu.

Mieczysław W alf la*, 'i

i
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AienttwiDla ni Stnacb I l t i i o t i i i i j t l -horeadelme. Dość zasnaciyć, te  więzienie jest *u- 
pelaio bieopoMue. Ludzie, siedzący w pojedyn
kach, mają siale temperaturę poniżej zera. Pan na
czelnik, dbały o życie swych lokatorów, sprowa
dził już podczas zimy pewną ilość żelaznych piecy
ków, które, zapakowane, ślicznie ozdabiają podwó
rze. Więźniom od tego jest naturalnie znacznie cie
plej. Piecyki przestoją prawdopodobnie aż do wio
sny, bo wtedy będą w sam ra* potrzebne. Więź
niowie, jak mogą, tak się rozgrzewają otrzymywa
ną trzy razy dziennie kaszą z wodą, lub wodą z ka- 
•wf- W takich warunkach więzienie siedleckie za
mienia się stopniowo w energiczną i pośpieszną wy
twórnię suchot. Podobne traktowanie zdrowia i iy- 

ludzkiego wywołuje oburzenie nawet wśród 
P^sonnlu więziennego. Stosunek między naczel
nikiem 1 podwładnymi jest podobno tak naprężo
ny- 14 wszystkie sympatyczniejsze elementy powoli 
®t$d się wynoszą, zaczynająo od powseeahnie łu- 
bianego( nawet przez bak nieufny i rozgoryczony 
element, jak areszitanci) inspektora Maluczko, a 
Mszycy się rozlecą, a pan naczelnik będzie musiał 
dobierać sobie personel chyba ©x-rewirowych car
skich. Pracownicy więzienni rozdrażnieni są i ten*, 
40 dochód z ładnego ogrodu owocowego, obracany 
dawniej na rzecz wszystkich, dziś stał się niepo
dzielną własnością samego pana naczelnika. Z jar 
kiego tytułu? Nikt tego nie wie.

W ostatnich czasach i policja siedlecka, która 
od pewnego czasu jakoś przycichła, znów główkę 
do góry podniosła. Na ostatnie zebranie członkow
skie Związku rolnego wpakowała się policja ł pan 
Podkomisarz usiłował sprawdzić legitymacje. Za 
bezprawie to odpowiedzialnym czynimy starostę. 
Już raz fakt laki miał miejsce, i pan starosta prze
praszał delegację robotniczą, zobowiązawszy się 
słowem wobec tow. Baranieckiego, ie  podobne wy
padki się nie powtórzą. Zagosda.

T e le g r a m y .
UmiMPolskiego Mali M u r .

'Warszawa, 7 stycznia. 
(P. A. T.). Kom unikat Sztabu G eneral

nego z  dnia 7 sty cznia 1920 r.t
F ront Litewsko • Białoruski: Bolszewicy 

postanowili byli bronić Dynaburga za wszelką 
cenę i  tylko bohaterskiej postawie wojsk na
szych i łotewskich, stanowczości i zdolności do
wództwa przypisać należy tak pomyślny wy
nik  tej operacji d la  nas. Zwłaszcza podnieść 
należy braw urę i bohaterstwo naszych pułków 
piechoty, które bez przerwy, napotykając roz
paczliwy opór przeciwnika, łamały go każdo
razowo z bagnetem w ręku. Szczególnie od
znaczyły się 1 i 5 pułk piechoty legjonów.

Obecne rozpaczliwe kontrataki bolszewic
k ie , prowadzone przy pomocy świeżo przywie
zionych wojsk, na Wyszki |  Dubno, rozbiły się
0 opór naszych oddziałów.

Na południe od Potocka oddziały nasze 
dokonały śmiałego wypadu, rozbijając placów
ki nieprzyjacielskie pod Karpeniczami i bio
rąc kilkunastu jeńców.

Na reszcie frontu ożywiona działalność wy
wiadowcza.

Front W ołyński; Wzmożone wywiady.
P. o. Szefa Sztabu Generalnego

H aller gen. ppor.

Etta zdobycia Syiaboria.
Wilno, 6 stycznia.

(P. A. T.). Po śwletutiw ptuzygutiowanuu 
stratcgwHineun i  Łaiktycaueim, wojska nasze aia- 
kaetm brawurowym zdobyły tw ierdzę i  lndusio 
Lźwińsik, łam iąc krw aw y opór boiazewaików, 
którzy starań  Się uratować sytuację przy po
mocy wprowadizunych rezerw  sonyoh-Lnia 3 
styczma po południu pierwszo oddziały dywi
zji leg/jusu wey wkroczyły <to Dźwmaka, które
go iicm a przed wojną ludność spadla do li
czby 6U00 miietszikańcOw. Z chwilą wejścia od
działów po łsnoh  zapanował w ni.oście spokój
1 ład. Nastrój mieszkańców radosny. Ułowao- 
dio'wio<kący frontu pilewsko-braka-usaiego, gen. 
Sketptyuki, kierujący osobiście z pozycji czoło
wych operacjam i, przybył do Dźwińska wraz 
4 gen. Kydzeai Śmigłym i sztabem, przeje- 
ehawszy piroaz zam arm i ętą Dźwmę saniami. 
W śród bogatego iupu wojennego zasługuje na 
^yaacziegółuueune liczny tabor kotletowy oraz 
kilka baterju a rm a t Wojska bolszewickie kom
pletn ie rozbite uciekają w popłochu, ścigane 
®kcją naszej artyleirja i piechoty. Wojska ło
tew skie nawiązały kontakt z arm ją naszą. 
Dzięki nieamordowainei pracy wojsk nasaych, 
ż y  wionych zapałem  potrjiottywoyan, spraw a 
Nawiązania wszelkich połączeń posuwa snę 
®®ybko naprzód. Liinja telefoniczna międcy

2wińsikiiem a  Kygą jiui jest czyinina.

litia l] g o lsM m ie tk ie .
W arszawa, 7 stycznia.

^ aj A. T.). W paniedniułek dnia 29 gru- 
^  zeszłego wyjechała do Paryża dele- 

rim itt R^ liu polskiego, złożona z panów : Ka- 
, 48 Giszowskiego, dyrek tora deiparta- 

T- nt UpW> ^ ' " ‘sterjum  Spraw  Zagranicznych, 
/ ’ f iń s k ie g o , podsekretarza staniu w 

m rm sterjum  byłej dzielnicy pruskiej, adm irała 
Porębskiego oraz pana Biesiadeckiego, nazna
czonego na wyooij^ggo kom isarza rządu pol- 
Rk.ego w Gdańsku. Delegacja ta ma na celu 
ostateczne załatwianie układu z Niemcami, za- 
początkow aiuego podiczas pertrak tacji berliń

skich i  podpisanie pratokułu, dotyczącego 
przejęcie władzy n a  terytoriach pinzyiznainych 
Polsce trak ta tem  w ersalskim .

Paryż, 5 stycznia.
(P. A. T.). (Havas). (Spóżniiony). Na kour 

fereancji, k tórą  delegaci polscy odibyli z  pnzed- 
etowścLeiLaiini Niemi©©, podtrzymywali Polacy 
tezę, że wszystkie dobra państw ow e i korocune, 
mieruchi.janości i  ruchomości, wierzy telności i 
wprawndieinia na ziemiach, przypadających PoL 
so©, m ają być przeniessone na Polskę. Wobec 
sprzeciw u Niemców w spraw ie ruchomości, o- 
desłanio kw estję tę  do Komisji odszkodowań, 
jaik również spraw ę przedmiotów zabranych i  
wywiezionych przez Niemców, ponieważ detle- 
gaoja niemi eoka oświadczyła, ie  oi® jest przy
gotowana do zaw ierania układów naitury fi
nansowej * Polakami.,

W dalszym ciągu zaznaczyli de łgad  pol
scy, t e  urnowa gospodarcza, zaw arta w Berli
nie, stanie się nieważną, z chwilą, kiedy Ko
m isja plebiscytowa obejm ie rozdział w ęgla t  
Górnego Śląska i i e  wtenczas zajdzie koniecw 
mcść zawarcia nowej konwencji na  nowych za
sadach. Wniosiki dodatkowe 1 popraw ki pol
skie, odnoszące się do przeniesienia zarządu 
cywilnego obszarów odstąpionych i prowizo
rycznego wykonywania admiiiiMiraciji prtzez u- 
rzędniików niem ieckich zostały przyjęte,

P i i i jg i !  sgiow iittw i w p b i m Id
przez nad peińl.
Poznać, 7 stycznia.

(P. A  T.). Dn. 6 b. m. przedstawiciele depar
tamentu sprawiedliwości miiusterjum b .dzielnicy 
pruskiej ziożyll przysięgę z okazji przejęcia sądow
nictwa w b. dzielnicy pruskiej przez rząd polaki. 
Uroczystość rozpoczęła się przed południem w kate
drze poznańskiej solennem nabożeństwem, na któ- 
rem obecni byli między innymi minister sprawie
dliwości Hebdzyński, minister Seyda, oraz dowód
ca okręgu generalnego poznańskego gen. Zieliński. 
Po nabożeństwie odbyła się w muraefa zamku cere- 
monja zaprzysiężenia przedstawicieli 1 urzędników 
sądownictwa. W soli tronowej zgromadzili się u- 
rzędnicy departamentu - sprawiedliwości minister- 
jum b. dzielnicy pruskiej, sędziowie, prokurato
rzy, oraz urzędnicy sądów i prokuratorzy z okrę
gów apelacyjnych poznańskiego 1 toruńskiego. Akt 
uroczysty rozpoczął się przemówieniem ministra b. 
dzielnicy pruskiej Seydy.

Po przemówieniu ministra Seydy zabrał glos 
minister sprawiedliwości Hebdzyński.

Po tem przemówieniu minister Seyda odebrał 
kolejno przysięgę od szefa Departamentu Sprawie
dliwości — d-ra Witolda Prądzyńskiego l od pre
zydentów sądu poznańskiego i toruńskiego pp.: Mot- 
tego i Szumana. Następnie szefowie Departamentu 
odebrali przysięgi od urzędników Departamentu, 
zaś prezydenci sądów — od urzędników sądowych 
swoich okręgów.

1 w K i s M e  mm gam.
Kraków, 7 stycznia.

(P. A. T.). Dziś po południu stanęła ga
zownia skutkiem  braku węgla. W wxmrem u- 
lic© miaisto były mieoświetiluii©.

n u  i im a a is t t .
Lwów, 7 styetnnio.

(P. A. T.). Krajowy Zwiąaeh kajucelairyj- 
nych urzędników adiuiuiii^lra-cyjoych Matopól- 
aki powtziął następującą uchwałę: ^Uraędiaicy 
kanoe lary joi włada admiiaiistracyjiuydj, ś\via- 
diound jako Polacy ważności swego zadania o- 
koło budiowy państw a poUkrt ofku-owują g>  
towość beapłailuej pracy 2-godzan.Ubej ooameitir 
m e ponad obowiązkowy czas uraędwwBiiua d la  
dobra państwo.

P. Palet i  Eieiseateag.
Paryż, 7 ©tycznia.

(P. A. T.). (Radjo st. pozuj. Prezydent mini
strów, Ukunencean, p-xit^iiniowai w pauitxkiinr 
lek pol;uivego mnnuslra sprinw zagi aińcziaych, 
parna Palka.

Z lady D p f Z i i t j .
Paryż, 7 stycznia.

(P. A. T ) . (Radijio s t  p*oujn.)• Najwyższa 
Rada aiięnzy soyusaiuicza zebiala się w© wto
rek na yuai d ’Orsay pod paTzwediniictiweim Ju- 
Jjusza Caimbona. Przyszłe piosiedizenu© wyzna- 
caun© na czwartek. Najiwyżstaa Rada przyjęła 
do wiadomości nolę 'Hiitimiecką z dn ia  2 sry* 
oznaa, dom agającą się  ztradiukowouia ze wzglę
dów ekiumoiuiii'cziiych liczby wojska enteaity, 
mającego zająć złamie plebiscytowe. Najwyżr 
stza Rada ustaliła taeść odpowiedizi, jaka  ma 
być doręczona delegacji ujiemiieckiej. Zazna
cza w uiej, żs skutkiem  redukcji wiejska auie- 
rykańskiego zmniejsay la eię lk żb a  wojska o- 
kupoicyjnego, na dalsne anaś zmniieijsaenie ©n- 
tenita zgodzdć się nć© inuże. R ada Najwyższa 
canaiwiala następni© projekt pirzewtozienda 
wojska do G dańska i Kłajpedy.

W iedeń, 7 stycznia.
(P. A. T.). Wiedeński© Biuro Koresp. do

nosi z Paryża pod datą 6 go b. m.: Rada Naj
wyższa zatwierdziła tekst pisma, w którym 
stwierdza porozum ienie z Delegacją niemiec
ką w spraw ie Scapa Flow. Pismo to, które bę
dzie wręczone baronowi Lersnerowi przez 
Clemenceau im ieniem  koalicji i po wymianie 
dokumentów ratyfikacyjnych, potwierdza zobo

wiązani© niemiecki© do beazwlocznego dostar
czenia 190.000 ton doków pływających. Oo do 
reszty żądanego m aterjału , to moża nastąpić 
zmniejszeni© żądanej ilości m aterjałów , okre
ślanych pierwotni© na 400 ton. Nie może ono 
jednak  przekraczać ogólnego minimum 300.000 
ton. W ten  sposób usunięto najważniejszą 
przeszkodę w wymianie dokumentów ratyfi
kacyjnych i ak t wymiany nastąpi natychmiast, 
skoro tylko załatwione będą zarządzenia przy
gotowawcze.

I j i a u  D o M f i s  n O fik acp itb .
Nauen, 7 stycznia.

(P. A. T.). (Radjo s t  pooo.). W ymiana d o
feumetntów ratyfikacyjnych nastąpi na mocy 
decyzji Najwyższej Rody w aofcotę po polu- 
Ćkniń.

M o  Sastj.
Lyon, 8 stycznia.

(P. A. T.). (RadjoteL st. warsz.). Wycho
dzące w Moguncji dzienniki niem ieckie dono
szą, ie  proklamowani© przez generała Videl'a 
w im ieniu mocarstw sprzymierzonych utwo
rzenia się nowego państw a Saary nastąpi dnia 
7 lub 8 b. m.

Fswiłasle w M .
Nauen, 7 stycznia.

(P. A. T.). (Radjo et. poen.). W edług do
n iesień  z W aszyngtonu, w Korei wybuchło 
powstanie. Syn byłego cesarza został uwię
ziony.

Z p a  partii.
Do koła nuUarsjr P. P. S. Dziś da. 8 slycznla

o gixlz. 6 1 pół wlecz, w lokalu (X K- JL, AL Je
rozolimskie 5o, odbędzie s.ę ogólne zebranie koła 
malarzy P P. S. Sprawy b. ważno. Wszyscy towar 
rzysao proszeni są o jaknajliczniejsze przybycie.

Do ouonków dzielnicy Powiślet W piątek dn.
9 styczma r. b. o godz. 7 wiecz. w lokalu własnym
dzieinicy, Solec CS, tow. po3eł Barllcki wygłosi re
ferat o sytuacji politycznej, towarzysze, suawcie się 
li can. ©1

Do towarzyszy tnunwajarzy t W piątek dnia 9 
b. m. o godz. 6 i pól wiecz. w lokalu O. K. R., AL 
Jerozolim»kie 56, tow. Uonerko wygłosi referat dla 
wszystkich towarzyszy tramwajarzy.

Baczność, towarzysze pepesowry, pracujący w 
Związkach sawedowycbl W piątek d. 9 to. m. o g.
8 wiecz. w lokalu O. K.R- AL Jerozolimskie !>U, 
odbę<:zie się zebranie towarzyszy pepesowców, pra
cujących w Związkach. Sprawy b. ważne,

Do członków dzielnicy Wolskiej! W piątek d.
9 b. m. o g. 7 wiecz. w lokalu własnym dzielnicy, 
Wolska 44, odbędzie się ogólne zebranie, na któ- 
rem referat wygłosi tow, ZawadzkL Stawcie się 
licznie, towarzysze 1

Do komitetu dzielnicy Śródmiejskiej! W pią
tek d. 9 b. m. o g. 8 wiecz. w lokalu O. K. R.. AL 
Jerozolimski© 56, odbędzie się posiedzenie komi
tetu dzielnicowego. Sprawy b. ważne. Wszyscy 
członkowie proszeni są o punktualne i  bezwarun
kowe przybycie.

Do ctlonbówr egzekutywy 0. K. R.! W piątek 
dn. 9 b. m. o g. 6 wiecz. w lokalu O. K. R. odbędzie 
się posiedzenie egzekutywy. Proszeni są o przyby
cie towarzysze: Luba, Fldzińsłd i Berkowski. Spra
wy b. ważne.

Do członków Komitetu Dzielnicy Mokotow
skiej. W czwartek, dn. 8 b. m. o godz. 6 i pól w., w 
lokalu własnym, Bagatela I2a, odbędzie się zebra
nie członków Komitetu. Sprawy ważne.

2 mk rsMczesii.
Z Rady Związków zawodowych. W czwar

tek d. 8 b. m. o godz. 6 i  pół wiecz. w lokalu

W iedeń, 7 stycznia.
(P . A. T.). Wiedeński© biuro koresp. &#} 

nosi z W aszyngtonu: D epartam ent sprawie*' 
dłiwości ogiotsii wcxoraj, że  areszttowaiio 2907} 
kom unistów, którzy zostaną deportow ani. A». 
resztow ania trw ają  daiej. Wczoraj aresztow a
no przyjaciela Trockiego i głównego pomocni
ka — agen ta  sowietów w Ameryc© — Mat> 
tensa i  odstaw iono go n a  Ellia Island.

l t io l i f .1  b  Bstoaril.
Paryż, 7 stycenia.

(P. A . T-). (Radjo s t  pouia.). Z Bofji <L> 
noceą, że w sobotę wytbuohia toun rewolucja. 
Praysato do krw aw ych starć maędzy tłumi em 
muiuiitosteatów a  wojakiem w pobliżu pałacu 
królewskiego, Licaba zabitych i romayuh wy- 

picmasaio sto. Narazi© udało się wojskom 
przypaowaduzć upohófl w sbolłcy. Wojsko obs®” 
dzido miasto.

Wi©deń, 7 styaznla.
(P. A. T.). Wiedeński© Biuro Koresp. do

nosi: Genewski dziennik „Suisse" podaje, że 
ostatni© zaburzenia w Sofji miały charakter 
antimonarchiczny i republikański. W mani
festacji brało udział około 40.000 osób. V* ola
no: „Precz z królem 1 Niech żyj© republika 1“ 
Gdy manifestanci usiłowali zaatakować pałac 
królew ski, wystąpili przeciwko tłumowi żoł
nierze. Wojsko zostało powitane strzałami re- 
wolwerowemi i kamieniami. Liczba zabitych 
jest jeszcze nieznana, liczba ciężko rannych 
jest duża.

Rady odbędzie się zebrani© koleju© Rady 
Związków zawodowych m. W arszawy z poniż
szym porządkiem  dziennym :

1) Spraw ozdanie z działalności, 2) Dom 
wychowawczy d la  dzieci robotniczych, 3) Ka
sy chorych, 4) Dopełnieni© prezydjnm, o) Wy
bór funkcjonarjuszy, 6) Wolne wnioski.

Przedstaw icieli wszystkich klasowych 
Zwdązków zawodowych uprasza się o punk- 
tuałn© przybycie.

Policja are ratuje projekt cennika! Z dniem 1 
styczu.a r. b upiyaąi lerunn umouy, zawartej unę- 
dzy fabrykantami a  ów. zaw. Fraoa i Zw. zaw. ro
botników przemysłu włóknistego, Puota 11.

Związek zawodowy robotników przemysłu włók
nistego ©pracował nowe warunki pracy i oemuik, 
który został przesłany sta rezonu inspektorowi pra
cy z żądaniem zwołania k o n fe re n c ji  z przeustawicne- 
lam! istniejących organizacji przemysłu włókniste
go: Z.W. Praca, żydowskiego Związku (Łagiewnic
ka 4) i Zw. zaw. (Pusta 13) me później, niż 5 b. m.
Sprawa ta wywołała wielkie zainteresowań.© wśród 
robotników i przem ysłow ców .

Cennik został częściow o  rozkolportowany w 
tych dniach w Zgierzu, Pabjanicach i fabrykach 
łódzkich, reszto zo sta ła  w drukarni z polecenia po
licji!-

W sobotę udali ®ę do starosty B. Zbrożka: po
seł do Sejmu tow. Szczerkowski i tow. Lubiński, 
czionek-delegoł Zw. wlókniatego i po wyjaśnieniach 
starosta zezw o lił na wydanie cennika z drukarni.

Pobf-tncy żądają podwyżki ©d 60 do 100 proc.
W razi© niezalałwienia spraw7  przez konfe- 

związek grozi powszechnem bezrobooiom 
w przem yśle  włóknistym w całej Polsce.

Baczność dozorcy domowi s klasowego Zwiąż, 
tu  zawodowego, Leszno 48. Dnia 9 b. m., to jest
w piątek o godz. 1 w południe od,będzie się w sali 
Muzeum, przemysłu r  rolnictwa, Krak. Przedm. 00, 
zebranie ogólnemu* które narząd Związku zapra
sza wszystkich oJonków. Sprawy b. ważne 1 decy
dujące o polepszeniu bytu dozorców domowych.

Baczność delegaci fabryk wojskowych! Plena*.
no posiedzenie d*L fabryk wojskowych odbędzie 
eię w piątek dni* 9 etyczni* 0 godz. U  rano w lo- 
kaiu Rady, AL JerozoL 56; na porządku dziennym 
sprawy bardzo ważne, SekretorjaL

N a d e s ł a n e .

Prokurator przy Sądzie Okręgowym w Radomiu
l y p o k  w  spi*aw5e W act- W ilczyńskiego*

S ąd  A p e lacy jn y  w  L u b lin ie  w y ro k iem  z d n ia  14 P a ź d z ie rn ik a  1919 r . sk aza ł 
n ie sz k a n c a  m ia s ta  k a d o m ia  W acław a W ilczyńsk iego  n a  zasadzie  a r t. 763, 771, 592 
Ust. P ost. K a ra . a r t .  i  D eicre tu  z d n ia  6 G ru d n ia  1918 r . i a r t. 60, b i ,  65 Przep. 
fv rncz . o Koszt. sąd . za  u k ry w a n ie  w yrobów  ty to n io w y ch  w ce lu  sz tu czn eg o  p o d n ie
sienia cen  n a  zam ku ięo ie  w w ięzien iu , zam ien ia jący m  dom  popraw y  na l ro k  i « 
u iesięcy , na  zap łacen ie  k a ry  p ien iężnej w kw ocie  40,000  k o ron , o raz  na  zap acem e 
w szysU icń  kosztów  sp ra w y  i  o p ła ty  sądow ej w w ysokości ż l ,4 U  k o ro n  50 h a l. Do
wody rzeczow e w  tej sp ła w ie  a  m ianow icie  13'/« fu n ta  ty to n iu  I  g a tu n k u , 4 8 fu n ńj 
v to iiiu  i i-g o  g a tu n k u  i  Ól/t  fu n ta  ty to n iu  o raz  15,000 ev g a r u le g a ją  k o n fisk ac ie  i 
surzedaży po c e n a c h  n o im a ln y c h  m ouopotow ych  za  p o śred n ic tw em  k o o p e ra ty w  spo- 
śyw czych i  k o m is ji nabyw czo-rozdzie łczej w ra. K sdom iu  w rów nych  częśc iach .

W vruK. uiuiejbz^y u leg a  ug iosze tu u  u a  ko az i s iiazau eg o  w gazelacU  „Uios Ka- 
lo m s k i“, „K u rie r Poranny*1 i „Robotnik** o raz  w y w ieszen iu  n a  p rzeciąg  urn  14 na  
irzw iach  sk le p u  sk azan eg o  W ilczyńsk iego  w R ad o m iu  przy ul. L u b e lsk ie j Mr. 13.

M. W . 472/19 r .
PROKURATOR 

p rz y  S ą d z ie  O kręgow ym  w  Radomiu
(podp is n ieczy te lny )
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B«»-zność, eałookowie Z w. » f .  nnmerowyehl
Dziś da. 8 b. m. o g. 10 i pół rano w lokalu Ol 
K. R„ A l Jerozolimskie 66. odbędzie się ogólne 
zebranie Związku za w. numerowych. Sprawy b. 
■ważne. Stawcie się licznie!

Z żałobnej karty.
Proi. Zygmunt Janiszewski.

Z szeregu uczonych polskich ubył znów 
człowiek, w którym  nauka pokładać mogła 
najw iększe nadzieje. Dnia 3 stycznia we Lwo
w ie zm arł najmłodszy wiekiem  profesor uni
w ersytetu warszawskiego, uczony o niepospo
litych zdolnościach, Zygmunt Janiszewski.

Przed ośmiu zaledw ie laty, jako dwudtziar 
stoletni młodzieniec, uzyskał stopień doktora 
paryskiej Sorbony. Jego praca doktorska, po
święcona topologicznej definicji krajowej 
(„Sur les continus voreductibies centre deux 
points*) zdobywa dlań już chlubne imię w 
świeeie naukowym, a jednocześnie obdarza 
Polskę pierw szą systematyczną pracą z dzie
dziny łopoiogji.

Prace naukow e nie odryw ają wszakże Ja 
niszewskiego od życia, jego społecznych zaga
dnień. Je s t jednym z tych niewielu uczonych, 
którzy potrafią twórczość naukow ą pogodzić z 
glębokiem  przejęciem się ideałam i stpoteozno- 
mi. Szlachetny idealista jeszcze w Paryżu po
zostaje w bliskich stosunkach ze stowarzysze
niem  francuskiej młodzieży „chrześcijańskiej1* 
(nie mającej wszakże nic wspólnego z ruchem 
klerykaiuym ), której odpowiadał ideowo zwią
zek polskiej młodzieży „Odrodzenie** w Peter
sburgu. W pierwszym roku wojny nie waha 
się porzucić stanowisko docenta wszechnicy 
lwowskiej i wstępuje w szeregi żołnierzy P ił
sudskiego.

Ukrywając się następnie na teren ie  oku
pacji austrjaekiej przed prześladowaniem  
władz niemieckich, pracuje w Piotrkowie, w 
Biurze szkolnym, zorganizowanym przez tow. 
Praussa. Sprawy oświaty ludowej interesują 
go do ostatniej niem al chwili. Na cele jej prze
znacza całkowicie nagrodę otrzymaną 
za jedną z dalszych prac naukowych. Za cza
sów m in istłijum  tow. Prausa pomogą mu u- 
siln ie w opracowywaniu nowych projektów 
szkolnictwa.

Trudno w kilku słowach skreślić obraz tej 
pięknej szlachetnej postaci. Dla tego, kto choć 
raz  jeden  mógł się z nim zetknąć, wieczne bę
dzie wspomnienie owego dziwnego, wywiera
nego przezeń uroku, owego młodzieńczego 
praw dziw ie zapału, który na każdym polu 
przejaw iał, który tchnie z każdego niem al 
w iersza jego artykułów o  studjum matematy
cznym, umieszczonych w pierwszym tomie no
wego wydania „Poradnika dla samouków**.

I  śmierć prof. Janiszewskiego będzie nie- 
tylko stra tą  niepowetowaną dla nauki naszej, 
będzie boleśniejszym może jeszcze ciosem dla 
młodzieży polskiej, która traci w nim więcej 
może niż profesora, bo i  fcieuowaiika - wycho
wawcę.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Kurs rubli 1 koron mocno się obniżył w dniu 
wczorajszym. Korany spadły s 87 do 78, zaś ntbłe 
zo 182 do 172.

Franki 12.30 — 11.75.
Funty szterk 605 — 610,
Dolary 126 — 125.
Leje rumuńskie 860 — 817.
Korony 87 — 7860.
Ruble (600) 182-172.

Chaos walutowy. Na całym Wołyniu panuje 
chaos walutowy wobec tego, ie  Zarząd kodei woj
skowych wydał rozporządzenie o przyjmowaniu 
opłat wszelkich tylko w koronach austrjackiieh. 
Dyrekcja lubelska poczt i telegrafów poleciła jed
nocześnie podwładnym sobie kantorom pocztowym 
na Wołyniu przyjmowanie przekazów pieniężnych 
tylko w rublach carskich, a władze cywilne i woj
skowe surowo prześladują nieprzyjmowanie marki 
polskiej zamiast rubla lub dwóch koron.

Z fabryki Akc. Tow. I. K. Poznańskiego. Pro
jektowane uruchomienie na druigą zmianę oddziału 
tkalni Akc. Tow. I. K. Poznańskiego zostaje na 
czas nieokreślony wstrzymane s powodu wyczer
pania się zapasów bawełny rządowej i nie nadej
ścia dotąd jeszcze bawełny zakupionej przez firmę 
w Angtji i Ameryce.

Tern samem wstrzymane zostaje aż do odwo
łania przyjmowanie nowych robotników.

Handel ■ Czechami. Przemysłowcy drzewni 
czescy wystąpili z projektem zawarcia między re
publikami czesko-słowacką i polską umowy dla 
handlu eksportowego i importowego drzewa na war 
runkach kompeoacyjnych. Czesi mają zamiar eks
portować do Polski drzewo osikowe dla oehłw fols- 
perteryjnych i chemicznej dystylacji.

Pierwszy niedobór u Kruppa. Walne zgroma
dzenie akcjonariuszy fabryki amunicyjnej Friedr. 
Kruppa w Essen uchwaliło bilans roku obrachun
kowego 1918—19. Za rok obrachunkowy 1918—19 
okazuje się strata 86.140.101 mk. (w roku ubie
głym nadwyżki 4.927.948 mk,); od tego odciągnąć 
musiano zapas z roku ubiegłego 16.047.662 mk. Do 
pokrycia pozostałego niedoboru pobrano z osobne
go funduszu rezerwowego 20.000.000 mk„ a resztę 
w sumie 92.449 mk„ jako niedobór, zapisano n̂ t no
wy rachunek. Z dodanego do bilansu sprawozdania 
dyrekcji wynika, ie  firma od czasu założenia spół
ki akcyjnej po raz pierwszy zakończyła rok obrach. 
z niedoborem. Od czasu zawieszenia broni poczy
niono usilne starania celem .przekształcenia poszcze
gólnych zakładów do potrzeb niewojeanycb.

Kronika.
Wzbroniona filatelistyka. Ministerstwo poczt i 

telegramów zabroniło urzędnikom poczty, telegrafu 
i telefonów zajmować się sprzedażą marek poczto
wych w celach tilałeltatycanyeh pod groźbą wyto- 
ezenia śledztwa dyscyplinarnego.

(m) Harce samochodów wojskowych. Ha rogu

ulic Czystej ł Wierzbowej samochód wojskowy 
przejechał 54-Jetoic Marjannę Andzaakową, wyrob
nicę, która uległa zgnieceniu klatki piersiowej, krę
gosłupa i twarzy, Oifiarę wypadku prze wiosło po
gotowie do szpitala Dzieciątka Jezu*.

(*n) Przeciw torturowaniu koni. Komendant 
policji polecił wzmocnić nadzór nad ruchem koło
wym i zwrócić specjalną uwagę posterunków i pa
troli policyjnych na wozy ciężarowe, szczególniej 
zaś na Powiślu i Nowym Zjeździ©. W razie ujaw
nienia przeciążania koni polecono nadmierny cię
żar usuwać z wozów, ustalać nazwisko woźnicy i 
właściciela woau celem pociągnięcia winnych do 
odpowiedzialności.

(m) śmierć od gazu. Urzędnik 10-go komisa
riatu Kazimierz Urisz (Przeskok nr. 2) nie zjawił 
snę na służbę i nie wychodził z mieszkania'. Poli
cjanci wyłamali drzwi i zastali Urisza martwego. 
Lekarz pogotowia stwierdził, że śmierć nastąpiła 
wskutek zatrucia gazem.

(m) Okradzenie sklepu miejskiego. Nocy wczo
rajszej dokonano kradzieży w składnicy miejskiej 
nr. 125 przy ul. Niskiej nr. 57. Skradziono 770 
paczek małych cukru i 10 wtorków pustych od soli 
ogólnej wartości 1,626 mk. Złodzieje dostali się za 
pomocą wycięcia podłogi * piwnicy, nad którą mie
ści się sklep.

(m) „Paczkarzo“ w pułapce. Obywatel ziemski, 
p. Koszewski (Sienna nr. 3źj, pragnąc otrzymać po
życzkę na hipotekę, dał ogłoszenie -w jednym z 
dzienników. Wkrótce zjawił się jakiś faktor, któ
ry oświadczył p. Daszewskiemu, że zna kilku mężr 
czyzo, którzy w znakomity sposób podrabiają pie
niądze, które następnie sprzedają za 50 puoc. do
brych. P. Koszewski pozornie zgodził się na prze
prowadzenie tej tranzakcjł, lecz zawiadomił o tem 
urząd śledczy. Wywiadowcy zaczęli obserwować 
owych osobników, którzy najpierw spotkali się z 
p. Koszewskim w cukierni i omówili „korzystny** 
interes. Następnie wynajęli specjalny pokój w ho
telu „Grójeckim** przy ul. Marszałkowskiej nr. 40, 
gdzie mień narazi© sfabrykow ać 11 tysięcy mk. w 
obecności p. Koszewskiego. W umówionym dniu 
zjawił się p. Koszewski, a po chwili dwaj Jkbry- 
kanci“ pieniędzy wraz z różnemi przyrządami do 
fabrykacji. Gdy zamierzali brać się do „pracy**, 
zjawili się wywiadowcy urzędu śledczego, którzy 
szantażystów aresztowali. Są to: Konstanty Ko
złowski (Kielca nr. 10 w Kielcach.) i Michał Czlap- 
ski (Tamka nr. 32). Na miejscu znaleziono mnó
stwo przyrządów, jak: prasę do odciskania 10O- 
markówek, kilkanaście buteleczek z najrozmadsze- 
mi płynami, watę do smarowania, czarną podszew
kę i czysty papier formy 100-markówek. Oszuści 
zamierzali wyłudzić od p. Łaszewskiego 11 tysięcy 
mk„ które jakoby mieli skopjować w prasie i zro
bić drugie tyle gotówki, lecz w rzeczywistości zrę- 
canieby schowali do kieszeni, zaś do prasy włoży
liby czysty papier. W czasie „pracy** miał się zja
wić trzeci wspólnik oszustów z okrzykiem „policja 
Idzie", a za nim i czwarty — osobnik w mundurze 
policjanta. Wówczas skorzystaliby z zamieszania 
szantażyści uciekli z gotówka, pozostawiając oby
watela z paczką papieru w prasie i buteleczkami z 
herbatą.

(m) Niefortunna wyprawa złodziejska. Przy uL 
Marszałkowskiej nr. 125, na 5-m piętrze, mieszka 
wraz z rodziną Karol Kaczyński, urzędnik kolei 
Wiedeńskiej. W ubiegłą niedzielę około godz. 6 
1 pół wieoz., gdy żona p. Kaczyńskiego, 57-letma 
Seweyyna, udała się na 4 piętro do sąsiadów, za
kradło się do mieszkania czterech złoczyńców. W 
czasie plądrowania spadł na podłogę Lichtarz pla
terowany. Kaczyńska, na odgłos ten skierowała się 
do mieszkania. Tymczasem spłoszeni złodzieje ra
towali się ucieczką. Pierwszy natknął się na p. Ka
czyńską , na nieoświetlonych schodach, rabuś, nio
sący walizkę podróżną, naładowaną platerami. K  
schwyciła jedną ręką za kieszeń palta złodzieja, 
a drugą — za kołnierz i zaczęła wzywać pomocy. 
Po chwilo w em szamotaniu się opryazek rzucił war 
lakę, wyrwa! eię 1 udek!. Tul za nim biegł dro

gi opryszek, obładowany ubraniami, który równiel
porzucił łup i zbiegł. Gdy p. Kaczyńska zamierz*- 
ia wejść do mieszkania, schodził trzeci złodziej a. 
ttomokiem bielizny. Dzielna kobieta usiłowała 
przytrzymać uciekającego, lecz opryazek rzucił <ło- 
rnok, poczem kawałkiem żelaza zranił w głowę 
p. Kaczyńską, która, zalana krwią,u padła.

Tymczasem zuchwali raibusie zmiestaii k ę  a 
wychodzącą z „Czarnego kota“ publicznością i zbie
gli. Dokonano w całym domu rewizji, łecz bea wy- 
niku. Ranną ofiarę opryszków opatrzył lakara po
gotowia. Po dokładnem obliczeniu stwierdzono, że 
łupem złoczyńców stały się: żakiet, kamizelka i spo
dnie oraz 100 mik.

O godz. U  wiecz., t  j. w godziny po
tem zajściu, syn p. Kaczyńskich, 30-letni J(Sz€®» 
udając się na spoczynek, 'położył aię _ na łóżku > 
drucianą siatką i zaraz poczuł, że coś się opiere 
pod łóżkiem, a jednocześnie usłyszał szmer. N« 
alarm nadbiegli wszyscy domownicy i wyciągnęli 
z pod łóżka młodocianego złodziejaszka, 17-łetnieś 
go Nachmana Z ale (Ciepła nr. Id), który ze etrar 
chu trząsł się, jak liść osiny. Wkrótce na powtó^ 
ny alarm nadbiegli zamieszkali w tym domu woj
skowi oraz policja i schytanego w niezwykły spo
sób rabusia odprowadzili do 8-go komisarjatu.

Z sądów .
W czwartek odbędzie się w Sądzie okręgo

wym rozprawa przeciwko znanemu literatowi Hen
rykowi Steinowi, pisującemu pod pseudonimom 
Kamińskiego. Oskarżenie wytoczone z art. 126 i UL 
rosyjkiego kodeiksu karnego.

Teatr i Muzyka-
„Brat marnotrawny11, komedja WiMe'a.

Komedia ta wypełniła już w sezonie u* 
biegłym przez trzy bodaj miesiące salę teatru 
Małego. Obecnie, widocznie i  powodu braku 
lepszej atrakcji repertuarowej, poczęstowano 
nią widzów teatru Polskiego. W komedji tej, 
którą sam autor tylko, jako żart, traktować 
mógł, cenne są : dowcipy i eleganckie manie
ry. Trzeba nieskazitelnie poruszać się i mó
wić bez zarzutu, dyskretnie podkreślając afo
ryzmy złośliwe i ironijki, przewijające tlą  
poprzez całą akcję.

Wykonawcy na prom jerze nde byli jeez* 
cze zgamni. 'Rozmowa rwała się, ten i ów my
li! się 1 poprawia! słowa sw e. Dopiero pod 
koniec przedstawienia scena ody wiła się, a  
publiczność nieco s ię  rozgrzała. Doskonały W 
ruchach i zachowaniu się był p. Grabowski,

A le czyżiby teatr Polski m iał tyć i kar»j 
mić s ię  odgrzewanemi potrawami? Czy* mat: 
on stale „maleć**, a b y . wreszcie aostać drur 
giem wydaniem Małego? k

Teatr Polaki Dziś „Brat marnotrawny"
Teatr Mały. Dziś „Oficer gwardji**.

W Teatr Bosmaitośei. Dziś „Zatruty adróT W *  
cława Rogowicz*. , |

Teatr Dramatyczny. Dziś „BedeenT Rydla.
Teatr PiaeldL Dziś „Majster 1 esefednik" i  „O  

krężne".
Teatr Powwzechny. Dziś „Wojas ■ tonami*'
Czarny kot. Program Składany.
Qni pro quo. Program okładany.
M irai Program składany.
SI akt. Program składany.

C T S I i  l l - f  Et 14 Atrakcji, Nowości i oryginalnej tresury koni
jj i i |  Nowego, Wielkiego programu Styczniowego.St. M ro c zk o w sk i .

Dostarczanie gazu wszystkim konsumentom, Jak również 
dla oświetlenia ulic, zostanie wskutek braku węgla przerwane 
w da. 8 Stycznia o godz. 9 przed południem.

Każdy z konsumentów, aby uniknąć nieszczęśliwych wy
padków, winien, przed nastaniem  podanego wyżej czasu, zam
knąć szczelnie wszelkie krany przy gazomierzach, lampach I 
aparatach będących w jego posiadaniu i trzym ać je  zamknięte- 
mi aż do chwili ogłoszenia przez nas wznowienia dostarczania 
gazu. Wobec powyższego wydawanie i sprzedaż koksu również 
będą wstrzym ane.

Zzriii M l *  Gazowytk w Harnasie.
W arszawa, dn. 7 Stycznia 1S20 r.

B r y l a n t y ,
perły , szm aragdy i wszelką bi
żuterię kupuje i PŁACI NAJWYŻSZE 
CENY sklep jubilerski egz. od 1883 r.

J .  £ Z T E D N ,  17t t w i 1’ '

Dr. F. Kostkowskt « |p  R3 W
lekarz asysten t Szp. s-go Łaza- -  ^ 4  w.
rza. Choroby wener., skórne i 
analizy krwi na sytiiis. Przyj
muje od 5—8 w. Żmazna fi-* ni.
2. Tśł. 237-21. 4529

gazety, tygodniki, książki bu- 
chalteryjne, kopjały i t. p. ku
puje i płacę najwyższe ceny. 
L e s z n o  4. Sklep papieru, 
teł 145-ol, zamiejsc. tel. cznny.

ttajtatisze „Źródło Colskie".
Marszałkowska 09, 

te le fon  231-88 I 244-88. 4691

POLECA'
Kawą I m laazankl. Herbatą. Kakao. Cytsorją. Ko- 
rżen ie . Grzyby. Drożdża. Ooot. Eaaencję o cto 
w ą. Pow idła. Marmoladą. Miód. Owoso su szo n e . 
Sardynki. Ś ledzia . Sar. C zekoladą. Cukry, iry
sy  i Inna kolonialna. Mydło I w szy stk ie  dodatki 
do prania. P astą  do obuw ia. S zuw aks. Zaprawą  
do podłóg. Ś w iso* . Zapałki. Sm arow idło do w o

zów . Palatyn. Ceny hurtow e.

Taniol Kawa! M a !  Cukier! T a n io l  Ik

E IST IA iT  S f f i W J  „ U I T O r  w 3-cn piunkanl!.
Łyżeczka ekstraktu na szklankę gorącej wody lub mleka 

daje szklankę osłodzonej naturalnej aromat, kawy. 
P astylka „H erbaoytu« w znpełności zastępuje szklankę 

wybornej osłodzonej herbaty  z cytryną.
P roszek  „MerbaoyP* we flakonikach zastęp, herbatę 

z arakiem  lub sokiem malinowym.
a ą d a ć  w sz ą d z ia  I

Generalne przedstawicielstwo na całą Polskę, 
l/ntllfira'* w » r i t3 a * 'a i M a r s z a łk o w s k a  03 , t e l .  244-58 

,>nUIWlla Reprezentacja na  Kresy: J a n  W eit m an ,
S m a c z n e !  B ia ły sto k , L ipow a 31. P o ży w n e!

71) marair doskonały portret ITfai leczniczy nadszedł, skła ŁU łUolCft i fotografii „Zjedl i*** dy apteczne „Polonia", 
noczeni portreolści". Złota ić. | Niecała 3. P raga—Targowa 30.

Skradł
p a l ta  I bu ty

ii l i e z i ł M
Kajetanowi H ajkowskiom u
w Lublinie, Kośminek, Żelazna 
łó  8, m. K Poszkodowany pro
si o przytrzym anie spraw cy i 

zwrot skradzionych rzeczy.

„ i i o i a r i o f
__ M a r s z a łk o w s k a
poleca świeżo nadeszła;
Okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnons (face k ualn), oryginal
ne „Gillette**-aparaty 1 wssel- 
kie inne nowości. Ceny niskie. 
Reperacje dokładnie i tanio.

OKULARY
i binokle z oryginain. francusk.

szkłami oraz prezerwatywy 
poleca optyk E K O K D“  

Żabią Jds 7.

TANlOi .731
iydfa. Petiisij. KoiKtiti.
Galanterja. 
Pończochy, . 
ki. Zagrawa do

N i c i .  Skarpetki. 
Igły. Szpilki. Guzi-

u  i do podłóg, iłurt-
detal "Spółka Swojska1* Zóra- 
wia 40. Telefon 251-96.

do pisania „Kappel- 
iJbLjuj polskie z dużym pis
mem aktowvm, nowe sprzedam 
Merkury, W arszawa, Sienkie
wicza 4 (Nowo-Sienna).

Zęby sztuczne 
orM platynę kupu>

Skład Dentystyczny

Herman Judt, *’*
M arszałkowska 149 m. 13. j

UfiŁOSitfll/i UKOtillL
flrulanły biżuterję, zegarki ku- 
IłlJ lUHl 1 puje płacę najwyższe 
ceny. Magazyn jubiiersk- Gut! 
macher, 21 timocza 21. 4781

t t i i e r i j a o
nagrodzonego palmami akaae- 
mickiemi. Program y. Marszafc*1

handlowe kursa

kowska 109.

fmagialicim ne łornetki^prjb- 
zmatyczne, kupuję, płaci 
wyżej. Skład fotograficzny, 
szałkowska 89. 4ailSil 1

nio. Zaś 
24.

do dokumentów wy-* 
konywa szybko, Ła- 

:ad fotograficzny. Złota

Il3f7unv do pisania używane
SfliŁjU] różnycn systemów,
kupno, sprzedaż, zamiana, ró. 
paracje. Feliks Kon, Złota %7? 
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